
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę ! _____

^  122 (2274) ROK VIII

u a Lud Organ KC
P olsk iej Zjednoczonej 

Partii R obotniczej

WARSZAWA — CZWARTEK 5 MAJA 1955 R. WYDANIE H CENA 20 gr

Zdrowie, radość, siła Í0STATNIE DNI, KTÓRE DECYDUJĄ 0 PŁONĄCE
\  /  ł  \  • „ i n n i .  - I . , .  ■ r- ~r i n r-, I - ,  t ,  T m n  J  tlon.'"teszh  wreszcie cieple dni, przyszła zie- 

^ ^ kwitnąca wiosna, idzie rozjaśnione pro- 
 ̂ -Ulami słońca lato. Z nadejściem pięknych 

s, sei|nych dni zaroją się młodzieżą i star- 
svi Tl boiska i stadiony, pływalnie i jeziora,sdaki1 turystyczne.
no' ' r;,-?d dbają o rozwój kultury fizycz- 
ln{l "^dd jak najszerszych mas. Ruch spor­
ym '.turystyczny otoczony jest u nas troskił- 
Co.nPieką: nie szczędzimy środków na to, by 
¡ fiz więcej obywateli znajdowało na boiskach 

■jakach turystycznych chwile rozrywki, by 
i starsi rozwijali swe sih, poznawali 

Pli> y  rodzinny kraj.
]., ,° roku organizujemy dla wszyst- 
¿i 1 wielkie tradycyjne imprezy masowe — 
j .Narodowe, zetempowskie kolarskie raidy 
k/yscigi pokoju, trójbój lekkoatletyczny, pif- 
^rski Puchar Polski, Marsze Jesienne. Im- 
s, ezy te gromadzą z roku na rok coraz więk- 
, 1  ilosci uczestników; nierzadko liczba pół 

l0|ia zamyka bilans Biegów Narodowych 
^  Marszów Jesiennych. 
s¡ I foku organizujemy na coraz to szerszą 
l'n'r niasow> ruch turystyczny; przed milo- 
I Parni turvstvki słoja otworem setki szla- 
¡ nv wodnyc1

■ehroniskami. Organizujemy dla nich w ro-
"’odnych i lądowych, usianych stanicami 

flronisf
pi. bieżącym liczne imprezy turystyki kwali- 
,,0noanej’ wczasV turystyczne, które obejmą 
~\V i Rl(t7-'. tak frapujące imprezy, jak spływ 
ki)]0' a,Pi Polski do' Granicy Pokoju", zlot 
T arski do Warszawy, „Jesienny Festiwal 
^ t y c z n y " .
0, 1,1 naszych najmłodszych przygotowujemy 
Sj'°zy i kolonie letnie. W czasie letnich rnie- 
(¡'k'• °d Bałtyku po Karpaty rozlegać sic bę- 

radosny gwar dzieciarni. Wypoczywając
. nauce, korzystając z dobrodziejstw słońca,
"v'tezego ----- ■'1 - ............... -a .. zdo-powietrza, ruchu, dzieci 
w';" ać będą sih do dalszej pracy na ta- 
|kf. . szkolnej. Poznają najpiękniejsze za- 
z\\; • °jczyzny, zbliżą się do przyrody,

^ z3 ściślej ze sportem i turystyką.
^ a.lczymy o masowy sport 1 turystykę, do- 

ich wielkieWvd zna c z en i e z d r o w o t n e,
^•'wjowawcze, wypoczynkowe. Pomagają one 
^¡.statym podnoszeniu zdrowotności obywa- 

(lają im p0 pracy pożyteczną rozrywkę, 
d ambitnej walki i kolektywnego wspól- 
? ,'dania, wychowują młodzież na silnych, 
ju’tr°'Vych, radosnych budowniczych naszego

le 1 dlatego właśnie partia nasza w uchwa- 
ę B|Ura 'Politycznego KC • wskazała swego 
kie U. Wszystkim swym członkom zadania, ia- 
WnjpidR przed nimi w pracy nad stałym roz-'Jerą
SP ortu .triasowego wychowania fizycznego, 

1 turystyki.
r°ku i"?^a *-H Podjęta została jesień ¡¡j 1949 
^.jV Wiele o rga n iza cji i instancji partyjnych, 
p i u aktywistów naszej partii realizuje ją 

71 en nie, interesuje się stanem rozwoju kul- 
Uzycznej na swych terenach, niesie po- 
aktywowi sportowemu i turystycznemu.moc

jest to jednak zjawisko powszechne. 
Sh-arzaj? si? jeszcze wypadki, gdy aktywiści 
jarlowi zwracając się do organizacji par- 
Ctych słyszą odpowiedzi tego rodzaju:

^ "K ie d y  przestaniecie wreszcie przychodzić 
«Kich sprawach do partii?“, „Mamy waż- 

zadania!“
|<n" lp Woźna traktować sportu i turystyki ja- 

kola u wozu. Walka o stały roz- 
aJ .  sPortu i turystyki lo nie jakaś dorywcza 
\y I'1'. d'0 staia, ważna dziedzina działalności 
i w;a.żdym zakładzie pracy, w każdej szkole

każdej gromadzie. Po­
nto czego oczekują od

rn0 ' ZSzej uczelni, w 
Parł"' .czuJ'na opieka - 
tllry'j aktywistów partyjnych sportowcy i

i rm- r 7-'™ powinna się przejawiać ta pomoc JJteka?
jes7a'S7 rilrh sportowy i turystyczny ma wiele 
ll1c,CZe braków. Częstym zjawiskiem w ko- 
Sa . sportowych jest lekceważenie pracy z mą­
ką ' młodzieży, zajmowanie się jedynie garst- 
kunVyczk'n°wcow. Jest to kult gwiazdorstwa, 
by | Szkodliwy. Chcemy, by padały rekordy, 
nm pożyły się zwycięstwa w spotkaniach 
\tjg Narodowych, i właśnie dlatego obo- 
spoVt>Wac nas m1'5' żelazna zasada — 
k0)a , dla mas. W wielu zakładowych 
Gnt sPortowvch znikomy tylko pro- 
brVr, Czl°nków rekrutuje się z załóg fa- 
Próĉ 11/ ^ 1' M7 woj. gdańskim np. tylko 10

i
¿ach ł "* ,v' ' ,v u " ‘" m’ * ...............i -
\ y turystyki kwalifikowanej. Ruch sporto- 

('vsi, mimo niezaprzeczalnego rozwoju, 
est 
po

do f, .glonków związków zawodowych należy 
\vc¡;.,° sportowych. Nie wystarczający jest 
Za0i; ' ,U(lziat robotników i chłopów w impre-

V /. p  jy 1 1 I I I I  i 1 I U  I I I C  / . <1 p  I /. S' V Vv fx 1 I I V • ¡¡̂  s ł I
lójy’'.i dowodem jest 16,000 Ludowych 

7 P°rto\v\cli i ponad 5001)00 ich cz
Zespo- 

czlonków,

wciąż jeszcze w niedostateczny sposób docie­
ra do wsi spółdzielczej, do PGR-ów i POM-ów. 
Spotykamy, wciąż jeszcze w naszym sporcie 
przejawy matactw i korupcji, takie jak np. 
fałszowanie ilości zdobytych norm na SPO 
czy ilości uczestników imprez masowych lub 
też kaperownictwo.

Zdarzają się na naszych boiskach wybryki 
chuligańskie — wynik niezdrowego szowi­
nizmu klubowego i niskiego poziomu świa­
domości społecznej.

W szkołach zajęcia wychowania fizycznego 
są często lekceważone przez dyrekcje, a nau­
czyciel wychowania fizycznego traktowany jest 
często jako członek personelu pedagogiczne­
go niższej kategorii.

Nie zawsze potrafimy w pełni wykorzystać 
istniejące już obiekty sportowe, nie mobilizu­
jemy w dostateczny sposób sportowców do czy­
nu społecznego przy budowie nowych boisk. 
Nierzadko marnuje się w kołach drogocenny 
sprzęt. Jakość i ilość, produkowanego u nas 
sprzętu sportowego i turystycznego jest wciąż 
jeszcze niezadowaIająca.

Pleni się jeszcze biurokracja w naszym 
ruchu sportowym. Widać również marnotraw­
stwo środków finansowych, przejawiające się 
np. w tworzeniu nadmiernej ilości lig w róż­
nych dyscyplinach soortu, którym w zupełno­
ści wystarczyłyby rozgrywki w mniejszej ska­
li, a zatem mniej kosztowne.

Z tej długiej listy braków, wynika jasno, że 
jest co kontrolować f w czym pomagać.

A nie opiekować się, nie pomagać w roz­
woju sportu i turystyki — to odrywać się od 
mas, szczególnie od 'młodzieży, to tracić z 
nią wspólny język. Na to przecież żaden dzia­
łacz i aktywista partyjny nie może sobie po­
zwolić.

Nie interesować się rozwojem sportu i tu­
rystyki — to zapominać o jednym z czoło­
wych zadań każdego partyjniaka: o trosce
0 warunki życiowe i zdrowotne mas pracu­
jących. o zapewnienie im zdrowej rozrywki, 
wypoczyn.ku po pracy.

Rzecz prosta — nie wystarcza pomoc or­
ganizacji partyjnej czy partyjnego aktywisty. 
Sport i turystyka to takie dziedziny życia, 
które potrzebują szerokiego,.ofiarnego.aktywu 
społecznego. Tak wiec przed organizacjami 
sportowymi i turystycznymi stoi u progu 
sezonu poważne zadanie mobilizowania do 
swych szeregów jak największej ilości ofiar­
nych działaczy.

Potrzebna jest tu dalej pomoc organizacji
1 instancji zetemnowskieh, dla których prze­
cież sprawy rozwoju sportu i turystyki są 
sprawami pierwszorzędnej wagi, są jednym /. 
głównych frontów walki o wyrwanie spod 
wpływów chuligaństwa tych wszystkich, któ­
rzy im ulegają, o skierowanie ich zaintere­
sowań w zdrowym, pożytecznym kierunku.

Potrzebna jest tu pomoc organizacji związ­
kowych. Jakże często rady zakładowe, zasła­
niając się ważnością zadań produkcyjnych, nie 
chcą znaleźć odrobiny czasu na to, by zająć 
się problematyką sportu i turystyki, by kon­
trolować działaczy sportowych i nieść im w 
razie potrzeby pomoc.

1 wreszcie potrzebna jest pomoc rad naro­
dowych. Im podporządkowano komitety kul­
tury fizycznej. Rady narodowe mają sprawo­
wać nad komitetami kultury fizycznej kierow­
nictwo i kontrolę. Mają tym samym decydu­
jąco wpływać na rozwój sportu i turystyki na 
swych terenach. A tymczasem wiele prezydiów 
powiatowych i miejskich rad narodowych nie 
wykazuje zrozumienia dla ważnych zadań, 
jakie stoją przed komitetami kultury 
fizycznej. Stąd też wynika niedocenia­
nie pracy przewodniczących PKKF-ów, któ­
rych na cale miesiące wysyła się w teren w 
związku z różnymi akcjami, którym, jak np. 
w Bochni, każe się udzielać... ślubów cywil­
nych, którym wreszcie nie daje się odpowied­
nich warunków technicznych do pracy.

I znów powtarzamy, że sport i turystyka 
to ie dziedziny życia, które pomagają nam w 
zapewnieniu masom pracującym aktywnego, 
zdrowego wypoczynku i dają im rozrywkę. 
Wszyscy powinni doceniać rolę sportu i tury­
styki, i dla tych najmłodszych, i dla. tych naj­
starszych, powinni również zrozumieć, że zaj­
mowanie się tymi problemami nie przynosi 
ujmy. Po to budujemy socjalizm w' Polsce, po 
to partia prowadzi naród do wielkiego dzieła 
budownictwa socjalistycznego, by dać ludziom 
zdrowie, radość i siłę. Sport i turystyka to 
zdrowie, radość i siła dla człowieka pracy. 
Dlatego musimy się sportem i turystyką opie­
kować, pomagać w ich rozwoju. I rzecz by­
najmniej nie mało ważna — sami aktywnie 
je uprawiać.

Na północy kraju siewy kłosowych na ukończeniu -  Na południu rozpoczęto sadzenie k u k u ry d zy -
Cenny upominek od towarzyszu Zkimzzzm& otrzymali spółdzielcy z Jackowie

ŁÓDŹ (kor. w?.). 3 bm. przed 
św ietlicę spółdzielni p rodukcyj­
nej w  Jaekow icach, pow. Ł o - ; 
wicz zajechał czarny, błyszczą­
cy ZIM. W ysiedli zeń: radca i 
A m basady ZSRR w W arszaw ie 
tow. W iktor K arpow  oraz agro­
nomowie radzieccy: Sołodun 
i N iemnonow. Gościom tow a- j 
rzy szyli przedstaw iciele M ini­
sterstw a R olnictw a i C en tra l­
nego Zarządu POM.

Po krótkim , serdecznym  po­
w itan iu  goście radzieccy prze­
kazali przew odniczącem u spół­
dzielni produkcyjnej Józefowi 
Królowi —• upom inek I sek re­
tarza  KC K PZR  tow. N. S. 
Chruszczowa — nasiona ku ­
kurydzy odm ian: ..K rasnodar- 
sk ie j“ i „P artyzan tk i“, 3 ręcz­
nych sadzarek oraz środki che­
miczne do zapraw y ziarna.

N astępnie na polu przygoto­
w anym  przez brygadę połową 
Franciszka C ieślaka do sadze­
nia kukurydzy — agronom  P a­
w eł Sołodun w otoczeniu spół­
dzielców, indyw idualnie gospo­
darujących chłopów i agrono­
mów rejonow ych dał p rak tycz­
ny pokaz posługiw ania się sa- 
dzarką.

O wysokiej w artości o trzy­
m anych nasion kukurydzy 
świadczy fakt. że w kołchozie 
„P arty zan t“ w rejonie dniepro- 
p ietrow skim  rekordow a w y­
dajność z ha wynosiła w ub. 
roku 224 q. a przeciętna w y­
dajność M50—170 C|.

Spółdzielcy z Jackow ie n ap i­
sali do tow arzysza .Chruszczowa 
list, w którym  gorąco dziękują 
Mu za pamięć i spełnienie 
obietnicy danej przed dw om a 
tygodniam i, podczas pobytu 
tow. C hruszczow i w Jackow i- 
cach.

W w ojew ództw ie łódzkim 
chłopi i spółdzielcy postano­
wili zwiększyć obszar upraw y 
kukurydzy z. 2.500 ha do 8 tyś.

Ostatnie pogodne dni sprzy­
jały pełnemu rozwinięciu wio­
sennych prac siewnych rów­
nie! w północnej części kraju. 
Nasi korespondenci z woje­
wództw gdańskiego i biało­
stockiego donoszą, że w wiciu 
powiatach siewy zbóż kłoso­
wych już zakończono, bądź so 
na ukończeniu. W wojewódz-

ha.
(ad)

GDAŃSK (kor. wl,). Jako 
pierwsze zakończyły siewy zbóż 
kłosowych pow iaty: m alborski i 
starogardzki. W pcw. ko­
ściańskim  zasiano kłosowymi 
ponad 00 proc. a reału  przezna­
czonego pod wiosenny siew. W 
powiecie tym  przystąpiono tak ­
że do sadzenia ziem niaków. Na 
ukończeniu są siew y również 
w pow iatach Sztum  i Elbląg

Opóźnione są nada) prace 
siewne w pow iatach: puckim, 
kartusk im  i lęborskim , gdzie 
z powodu długotrw ałego zimna 
nasilono prace w polu dopiero 
od kilku dni.

P race połowę w niektórych 
spółdzielniach produkcyjnych 
ham ują niedbale przeprow adzo­
ne rem onty maszyn. POM w 
Żukowie (pow. Kartuzy) otrzy­
m ał np. z TOR w Kwid/.yniu 
po kapitalnym  rem oncie 5 cią­
gników w stanie nie nadają­
cym się - do użytku.. Dyrekcja 
POM. jak  dotychczas, bez 
skutku upom ina sie o przy­
jazd m echanika z TOR. I cią- 

! gniki sto ją  nadal bezczynnie.
(m. p.)

BTALYSTOK (kor. wl.) W
: pow iatach G ołdap, Olecko i 
j Ełk wiele PGR-ów i spółdziel­

ni produkcyjnych  zakończyło 
i już siewy kłosowych- Ogółem 
i w woj. białostockim  zakończyło 
| siewy ponad 60 spółdzielni pro 
i  dukcyjnych, 42 PGR i 162 wsie.
! W powiecie siem iatyckim . gdzie 
i obsiano już około 90 proc. 
a reału  przeznaczonego pod zbo- 

1 ża kłosowe, przystąpiono do

iwach wrocławskim i opolskim 
przystąpiono jut do sadzania 
kukurydzy. Z szeregu woje­
wództw nadchodzcj jednak mel­
dunki o powolnych zaniedba­
niach w rozprowadzeniu ziarna 
kukurydzy. Przed służbą rolną 
rat! narodowych i POM oraz 
aparatem GS słoi więc pilne 
zadanie, aby chłopi i spól-

| siewu buraków  cukrow ych oraz 
| sadzenia ziem niaków .

(hm)
SZCZECIN: O zakończeniu

| siewów zbóż jarych zameldo­
wały tam w szystkie spółdzielnie 
produkcyjne i gospodarstw a in­
dyw idualne woj. szczecińskiego. 

¡Mimo opóźnionej wiosny i wy- 
! nikłych stąd trudności, ponad 
14.500 ha zasiano systemem krzy- 
| żowyrn. Obecnie rolnicy tego 
1 wojew ództw a przystąpili do sa-
¡dzenia ziem niaków i siewu bu- 
j raków. W powiatach Pyrzyce i 
; Myślibórz rozpoczęto także siew 
| kukurydzy. (PAP)

i Specjalne ogniwa uprawy 
kukurydzy

OPOLE. We wszystkich 
PGR-ach woj. opolskiego w 

| pełni trw ają  prace nad przygo- 
| towaniem  pól pod upraw ę ku­

kurydzy. a liczne gospodar- 
1 stw a. m. in. w zespolą Niewod- 
j tuki, Jędrzejów . Brzeg. Olesno 
! Śląskie, przystąpiły już do sie- 
j wu tej rośliny.

Szczególnie starannie wyko­
nuje się te prace w POR 
Świercze, pow. Olesno. Pod 

i uprawę kukurydzy w y b ra n o  
| tam ŻO-hektarowe pole po bu- 
i rakach cukrowych, które je- 
sienią głęboko zorano, wczesną 

i wiosną zawtókowano, a następ­
nie zhronowano. Na połowie (e- 

i go obszaru zastosowano nawóz 
! z fermy kurzej, doskonale na- 
j dający się pod tę roślinę.
' Nad dobw m  w ykonaniem

dzielnic produkcyjne jak naj­
szybciej zaopatrzyli sie w 
ziarno tej cennej uprawy. Na­
leży również dążyć do dalsze­
go rozszerzenia areału uprawy 
kukurydzy, rośliny, umożliwia­
jącej szybkie zwiększenie ilo­
ści oaszy w każdym gospodar­
stwie.

w szystkich prac 
gada wysokiego

czuw ała bry- 
urodzaju Mi­

chała Zdanow icza,' która podej- 
j m ując się pielęgnacji upraw y 
’ kukurydzy postanow iła osiąg­

nąć przeciętnie z ha po 60 q 
ziarna, a z jednohektarow oj 

: specjalnie wydzielonej działk i— 
100 q.

WROCŁAW. Po zakończeniu 
I siewów zbóż jarych i roś'in  
j motylkowych liczne PGR-y na 
i Dolnym Śląsku przystąpiły do 
j siewu kukurydzy. Do Z hm. w 
; z jednoczeniach PGR Wroclaw- 
Półnoe i Wroctaw-Południe za- 

i siano kukurydzę na ponad 100 
| ba. Tysiące dalszych hektarów, 

przeznaczonych pod uprawę tej 
rośliny, starannie przygotowuje 

i się pod zasiew. We wszystkicn 
PGR-ach z brygad palowych 
w yodrębniane są obecnie spe­
cjalne ogniwa upraw y kuku ry ­
dzy. których członkow ie—prze­
w ażnie przodujący robotnicy 
rolni — zapoznają się na spe­
cjalnych kursach ze sposobami 
upraw y tej rośliny.

Największe obszary ziemi 
przeznaczy! w tym roku pod 
uprawę kukurydzy zespół PGR 
Stradomia w pow. Syców  
Należące do niego gospodar­
stwa nastaw iają  się głównie nu 
upraw ę odm ian ..Czerwony ko­
ra l“ i ..Dar północy", wyróż­
niających się spośród innych 
gatunków  krótkim  okresem  w e­
getacyjnym .

M. in. w gospodarstw ie Sy­
ców po raz pierwszy w tym ro­
ku zastosow ano radzenie kuku­
rydzy w doniczkach ziem notor- 
fowych. Dotychczas zasadzono

nasiona kukurydzy w p mad 40 
tysiącach doniczek Doniczki 
takie przygotow ują rów nież 
PGR-y Oporów i Bielany pod 
W rocławiem.

Nasiona kukurydzy 
nie mogą leżeć W GS-ach

Praw ie we w szystkich w 
■ wództw ach rozpoczęto już sie­

wy kukurydzy. Tymczasem pla­
cówki handlu wiejskiego sprze­
dały dotychczas gospodarstwom  
chłopskim zaledwie 808 ton 
ziarna tej rośliny, ł j. "7 prąc. 
posiadanych ilości. Wyj.dek sta­
nowią GS-y w woj. poznań­
skim, które do 2 bm. zaopa­
trzyły rolników w 80 proc. o- 
trzymanego ziarna kukurydzy.

Sprzedaż nasion kukurydzy 
słabo przebiega np. w woj. zie­
lonogórskim. Chociaż siew tol 
rośliny trw a tam  już. w całej 
peini. GS-y z otrzym anych 183 
ton ziarna sprzedały zaledwie 

; ok. 28 ton. Podobnie jest w 
województwach: opolskim, Wro­
cławskim i bydgoskim, znanych 

j z upraw y kukurydzy. Jeszcze 
gorzej sprawa ta przedstawia 

i się w województwach: kra­
kowskim. rzeszowskim, kielec­
kim. koszalińskim, białostockim  
i warszawskim.

Winę za tr ponosi nie ty lko 
. aparat spóiW elczośri sam opo­
mocowej. ale przede wszystkim  
służba rolna rad narodowych, 
a także służba agronomiczna 
Centrali Nasiennej, która zobo­
wiązana jest czuwać nad właś­
ciwy m i terminowym zaopatrze­
niem rolników w ziarno kuku­
rydzy

Toteż obecnie wiecierpłąeym 
zwłoki zadaniem służby roliv j 
rad narodowych, a także pra­
cowników spółdzielczości samo­
pomocowej jest dołożenie sta­
rań, aby ziarno kukurydzy lak 
najszybciej znalazło sie u chło­
pów. W województwach gdzie 
iest nadmiar ziarna, należy do­
konywać jego przerzutów do 
tych rejonów, w których ziarna 
brakuje.

Kubr (CSR) po zwycięstwie w Brnie 
nowym przodownikiem Vil! W yścigu Pokoju

D r u ż y n a  p o l s k a  n a  7 m i e j s c u
Drugi etap V J I I  Wyścigu 

Pokoju  przyniósł podwójny  
sukces kolarzom czechosłowac­
kim. Pierwsze miejsce r,a m e­
cie 1 ii Brnie zajął Kubr, k tó ­
ry dystans 185 k m  przebył w 
czasie 4:47,22. Drużynowo po 
raz drugi tr ium fow ał zespół 
CSR przed drużyną Związku  
Radzieckiego.

Z zaw odników  polskich na j­
lepsze, czternaste miejsce w y ­
walczył K r ó l a k ,  K  l a b  i ń-

s k i  był szesnasty, C l  i w  i en- 
A a c z siedemnasty, G r a- 
b o w  s k i trzydziestu  

| czwarty. Ta czwórka Polaków  
ukończyła  11 etap wra: z du-  

| ¿n grupą kolarzy ze stratą J 
min. 28 sel:. do zwycięzcy. Ł z -  

) sak zajał 47 miejsce i Wilczew- 
\ ski 52.

W klasyfikacji  5 zespołowej 
| uplasow ali się na 7 pozycji. Tą. 

samą pozycję za jm u jem y  rów-

drużyno-

N  a r a d a  p r z e d  s I a w i e  i e l  i 
I n s t y t u t ó w  H is t o r i i  P a r t i i

nież w  k lasy fikacji  
wej po d w u  etapach.

Dotychczasowy przodownik  
wyścigu Boeck (Belgia) u tra ­
cił żółtą koszulkę lidera na 
rzecz Kubra (CSR). Zespołowo  
przoduje nadal reprezentacja  
Czechosłowacji przed Bełgią  i j 
Francja. I

III etap prowadzi z Brna  do 
Taboru. Długość jego wynosi  
175 km.

ŹJ^ONTIJ WALKI O PLAN

alogi hut chcu godnie powitać Dzień Hutnika
^  kwietnia wykonano: surówka —  102,3 proc., stal — 102,8 proc.,

Od 22 kw ietnia do 2 m aja 
br. odbyw ała się w Wydziale 
H istorii Partii KC PZPR na­
rada Insty tu tów  Histerii Partii 
z udziałem przedstaw icieli: In ­
sty tu tu  M arksa — Engelsa — 
Lenina — S talina przy KC 
KPZR. Instytutów  Historii P ar­
tii Bułgarii, Czechosłowacji. 
N iemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Rumunii i Węgier 
Obecny byt również delegat Ko­
m itetu C entralnego A lbańskiej 
Partii Pracy.

Na konferencji om aw iano sze- : 
reg ważnych zagadnień, zw ią­
zanych z pracą Insty tu tów  Hi- j 
storii Partii, m. in. węzłowe !

problem y przygotow yw anych o- 
becnie przez poszczególne In­
sty tu ty  podręczników  historii 
partii, zagadnienie naukow ego 
i technicznego opracow ania m a­
teriałów  archiw alnych, k ierun ­
ki i formy pracy naukow o-w y­
daw niczej.

W iele uwagi podczas narady  
poświęcono spraw ie dalszej, ści­
słej współpracy między Insty­
tutam i.

Uczestnicy narady  zwiedzili 
historyczne m iejsca, zw iązane 
z pobytem Lenina w Polsce: 
K raków. Poronin. Biały D una­
jec. oraz b. hitlerow ski 'obóz 
śm ierci w Oświęcim iu. (PAP)

By w id  a (omowy s(al się złotym wiekiem
PARYŻ. (PAP). F rancuskie 

czasopismo dla młodzież}
! ..L 'A vant-G arde“ zamieściło o- 
] św iadczenie prof. Joiiot-C urie. 
[\V oświadczeniu m. m. czy ta­
my:

Bardzo dobrem  pomysłem 
; było zorganizow anie przez re­
d a k c ję  .,L' A vant-G arde" stu ­
d iu m  dla młodzieży na tem at: 
„Czy era atomowa jest wiekiem  
złotym, czy też wiekiem śmicr- 
ei"?

Odpowiedź na to pytanie za­
leży od mężczyzn i kobiet ca­
łego św iata, zaś młodzież fran ­
cuska wiele może uczynić, by 
odpowiedź była pomyślna. 
Młodzież kocha wiedzę, ponie- 

• w aż kocha czyny i myśli o

przyszłości: młodzi zawsze
I chcieliby zdobyć piękny zawód 
i ow ładnąć cudow nym i m aszy­
nami — posłusznymi, sp raw ny­
mi i potężnymi. Energia atom o­
wa pozwoli nam  na posiadam « 
w ielkiej liczby maszyn, coraz 
bardziej doskonałych.

W chwili obecnej pow inno
znaleźć się rozw iązanie, k tóre 
podyktuje narodom  w ielkie
czyny dla spraw y życia, prze­
ciwko dziełu śm ierci, przeciw ko 
przygotowaniom  do w ojny ato- 

. mowej.
Od nas wszystkich, od całej 

naszej działalności zależy by 
wiek atomowy stał się w iekiem  
złotym, nie zaś w iekiem  śmier­
ci.

ł|’sł.
wyroby walcowane —  104,9 proc., koks —  102 proc.

\v " ’*•>• K w iecień prze- j Są jednak  i takie  wydziały 
hutnictw ie pod znakiem  w ielkopiecowe, załogi których 

"Gi zobowiązań podję- nie spełn iają  swych obowiąz- 
i,Przez załogi hu t dla ucz- ków. W kw ietniu  należeli do 
L , Mvieta pracy oraz ob- nich hutnicy  z huty  „Florian". 
,V, 80 w dniu 8 m aia  Dnia Zakończyli oni kw iecień nie­

doborem  ' w yrażającym  się ok.
(Ż  W  n l r r o t i r  n n n r r/ P -

Pra-e

*ika. ________ .<
w 1 niż w okresie poprze- 2 proc. planu.n  ”  'T  O K r e S l l *  p u p i i Ł C -  C  y i u t ,  y i a n u .  ■

1 PiecW Wa|ły* za*ogi Pomyślnie realizowali swe zo- 190 V  proc i
s" > cli" sia a,l'-'C *" • rc7A,*.*a" bowiązanła stalow nie,5. Przewo- ’ ^ w ttly  

‘« W e j  ‘T  dzid w osiągnięci« sukcesów ^ " w n ł  h
'zU .Z l ' *>Mrowki. Na czole stalownłcy huty „Batory" wy- ™ \ ,  

oraz' ^(ó\v • —
¡""•ń sic r i ]̂ ier r  ̂  ¿ 0« . ^  w m  p ™
S n -  uf- nadal huln,icv 7 huty im. B. Bieruta.Juk*.,’ ktor*y wykonali plan . .

surówki W 112 proc. Natomiast zły bieg U .m icz  
S\v , dużo wysiłku włożyła ny pieców martenowskich \ 
< V ' ; a e ę  załóg" w ie r c h  hucie. Jtobręlc» . inne braki| “‘'wę załoga wielkich : lluu'

„Kościuszko", któ- organizacyjne spowodowały, / g 
n y ^  dużych trudności tech- P13"  w ykonano tam  tj lk o  98 

i organizacyjnych Proc-
br. można by< , CjjJy,, . ~ “ O*~• ■ * * * • * "  i

otvnç Miesiąc u trzy m y w a-, K wiecień
'łż w  te«ipo pracy, z dnia ! śmiało nazwać miesiącem wal-

SV stanso*------ ' : ........... i. ... ...__ «11 Dali oni gospo-y ^tem atycznie wyko- równików.
« i m a n i a  ¡ zakończyła darce narodow ej wiele cen-"'<1 i zaKonczyia . aarce  naroaow ej " 

Przekroczeniem pla- nych, nadplanow ych ton wy- 
¡ robów walcowanych, lepiej niż

w poprzednich trzech m iesią­
cach br,, realizując program  
w alcow ania i zam ów ienia od­
biorców. Jest w tym  dużo 
zasiugi, przodow ników  ta ­
kich, jak  K azim ierz M ietlic- 
ki z huty „Batory", w ykonują­
cy 205 proc. normy, czy tow.

i huty im. Buczka — 
i wielu in. Najlepiej 
w kwietniu załogi

________  huty im. Cedlera,
huty „Zawiercie", a duży wkład 
starań i wysiłków mają także 
na swym koncie walcownie,5 
z huty im. Stalina, im. Nowot­
ki czy huty „Pokój".

W 108.2 proc. zrealizowały 
plan miesięczny przedsiębiorst­
w a kopalnictw a rud żelaza.

W ykonały i przekroczyły o 
2.8 proc. plan wydobycia ko­
palnie rud  cynkowo-ołowia- 
nych.

(i)

No we su kcesy  polskie j  myśl i  
naukowo-techniczne j

Polski aparat do suszenia Koks torfowy zamiast NOWy łyjj SprSŹargk

Drugie posiedzenie konferencji ambasadorów 
w sprawie Austrii

WIEDEŃ (PAP). .') bm. od by- s« łz . 14 min. 30 do gr/iz. 19, 
ło się drugie posiedzenie kon- ! przewodniczył am basador ZSRR, 
fereneji am basadorów  .czterech I. Iljiczew. Po posiedzeniu nie 
m ocarstw  w spraw ie A ustrii. ogłoszono kom unikatu  o prze- 

Obradom, które trw ały od biegu obrad.

osocza krwi
LUBLIN. W wyniku trzylet­

niej pracy lubelskiego technika 
W ładysław a Sochy oraz lekarzy 
Woj. S tacji K rw iodaw stw a w 
Lublinie z dyrektorem  Stacji 
d r Tadeuszem  W ęgrzeckim na 
czele, zbudow any został k rajo­
wy prototyp apara tu  cło susze­
nia osocza, tj. płynnej białko­
wej części krw i ludzkiej. Su-

wearlowego
Po przeszło rocznym okresie 

pracy zespół racjonalizatorów  
Przedsiębiorstw a Osuszania Bu­
dynków  Budownictw a M iej­
skiego, które zużywa duże ilo­
ści paliwa, opracow ał przem y­
słową metodę produkcji koksu , . .
torfowego W skład zespołu z  '«bryk i leJ otrzym yw ać
wchodzili: dr Z. Bąkowski i WL | będziemy nowy typ sprężarek
Stypulkow ski oraz prof. dr Wl. ! pow ietrznych, posiadająfycn

CHRZANÓW. Fabryka Loko­
m otyw im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Chrzanow ie (..Fablok") 
stanie się w bież. roku jednym 
z poważnych dostawców sprę­
żarek pow ietrznych dla k ra jo ­
wego przemysłu.

Podpisy 8 milionów Włochów 
pod Apelem Wiedeńskim

wej części krwi ludzkiej. ' stypulkow ski oi-az prof. dr Wl. ' pow ietrznycn, posiadającym
szone osocze zastępuje krew  w : sk‘alraowski j i n l  L. W arw a- i zdolność tłoczenia 25 m etrów  
nagłych w ypadkach, kiedy nli' , sil-lski z politechniki W arszaw szeS(r' Pow ietrza, na m inutę, 
ma czasu na niezbędne przy j skj . | P rodukcja oparta  jest o doku-
transfuziarh  badanie grupy _. 5' , , men tacie opracow ana przez na-

RZYM (PAP). Do 1 m aja 
8.110.00(1 Włochów podpisało A- 
pel W iedeński. Akcją zbierania 
podpisów pod apelem zajmo­
wały się 'ogółem  8.304 komitety.

„Miesiąc Helsinek“ 
w Indiach

DELHI (PAP). W dniach od 
15 m aja do 15 czerwca obcho­
dzony będzie w Indiach „Mie-

transfuzjach badanie grupy 
krw i pacjenta. Z aletą jego jest 
rów nież możność bardzo dłu­
giego przechow yw ania bez. 
zm niejszenia jakości.

Zbudowanie w łasnym i środ­
kami tego cennego dla służby 
zdrowia apara tu  jest wielkim 
osiągnięciem polskich techni­
ków i lekarzy. (PAP)

, , m entaeję opracow aną przez na- 
Proby zastosow ania . koksu , ukowc6w i konstruktorów  z 

torfowego potwierdziły, ze mo- C entraln  B iura Aoaraturv  
ze on zastąpić koks węglowy. | Chemicznej ,w Krakowie.

Nowa przemysłowa m etoda i
produkcji koksu torfowego przy- [ Sprężarki takie znajdu ją  sze- 
nieść pow inna naszej gospodar- ! rokie zastosow anie w wielu ga­
cę narodow ej wielomilionowi i tęzisch przem ysłu, a przede 
oszczędności. I w szystkim w kopalniach i za-

(PAP) I kładach metalowych- (PAP)

! siąc H elsinek5* d l a '  pop 
cia Św iatow ego Zgromadzę 
Przedstaw icieli Sił Pokoju. I 
re obradow ać będzie w stoi 

j Finlandii.
Rada Pokoju podaje, że 

I tychczas zebrano w Indiach 
bon podpisów przeciwko uży 
broni atom ow ej. W czasie „Ń 

I siąca H elsinek" wzmożona 
stanie kam pania  zbierania p 

! pisów.

Zniesienie kast w Indiach
DFLHI (Int. wl.). 2 bm. R a d ża ; dyskryminowania osób które na-

Sabha (izbc wyższa parlamentu • leżały do „niższych" kast two- 
Indn) uchwaliła iednomyślnie u - : r7nrurh , . . ' . ,
staw ę znoszącą podział no ka- , . 'V . . 1 9 J P? Iud;:i „mety-
sty. Ustav/a to została już przy­
jęta w ubiegłym tygodniu przez
Lok Sobhn (izbo nizsza parla-

kalnych".
la k  podoje Reuter, w Jndioch 

istnieje obecnie około 50 m iiio-
mentu). Przewiduje ona kary ; nów osób tzw „nietykalnych" t 
w ięzienia i grzywny vz wypadku i pozbawionych wielu praw.
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W ybitni politycy Azji 
zaproszen i do Egiptu

LONDYN (PAP). Z K airu 
donoszą: P rem ier E giptu—N as­
ser po powrocie do k ra ju  z 
konferencji krajów  Azji i A fry­
ki w  B andungu złożył ośw iad­
czenie, w którym  stw ierdzi! m. 
in:, że ..Azja i A fryka postano­
w iły zgodnie pracow ać w celu 
u trzym an ia  pokoju, poszanow a­
n ia  p raw ą w szystkich narodów  
do sam ostanow ienia oraz w ce­
lu zlikw idow ania w e w spólnym  
interesie niebezpieczeństw a w oj­
ny i groźby zastosow ania bom ­
by atom ow ej“.

Agencja R eutera  podaje, że 
N asser zaprosił do Egiptu sze­
reg mężów stanu  Azji i Afryki. 
Jeszcze w bież. m iesiącu spo­
dziew ana jest w izyta guberna­
to ra  generalnego P ak istanu  — 
G hulam  M oham m eda, zaś w 
lipcu — prem iera  B urm y, U 
Nu. W październiku do Egiptu 
ma.ją przyjechać: prem ier C hiń­
skiej R epubliki Ludow ej—Czou 
Ita-Iai, p rem ier Indii — N ehru 
i prezydent Indonezji — Soe­
karno.

Dobra wek warnikiem rozwiązaniu 
zaognionych spraw międzynarodowych

Zjednoczenie N iem iec czy pakt atlantycki

SPD zażąda nowej debaty nad polityką zagraniczną
'  A denauera

„Prawda’’ o  sprawozdaniach Międzynarodowych Komisji Nadzoru i Kontroli
w ïndochinach

MOSKWA (PAP) — Dziennik 
„P raw da“ zamieści! 3 bm. a r­
tykuł pióra „O bserw atora“ 
om aw iający dw a spraw ozdania 
M iędzynarodow ej Komisji N ad­
zoru i K ontroli w  W ietnamie 
za okres od 11 sierpnia 1954 r. 
do 10 lutego 1935 r. oraz sp ra­
w ozdania M iędzynarodowych 
Kom isji N adzoru i K ontroli w 
Laosie i Kambodży za okres od 
11 sierpnia do 31 grudnia 
1954 r.

| D ziennik przypom ina, że • 
i zgodnie z porozum ieniem  g e - :
| new skim  powołane zostały do 
życia trzy  M iędzynarodow e Ko­
m isje Nadzoru i K ontroli nad 

| w ykonaniem  uchw ał genew ­
skich w spraw ie W ietnam u, 

i Laosu i Kambodży. W skład 
i tych Kom isji w chodzą przed- 
: staw iciele Indii, K anady i 
Polski.

z u m ie n ia  ę e n e w s k ie p o , zd a rza * y  : 
się- w y p a d k i, ja k  r p .  w  s p ra w ie  
oSćh c y w iln y ch  in te rn o w a n y c h  w  i 
P u lo  C c n d o r — q d y  n ie  by io  on o  
w  s ta n ie  w y k o n a ć  d e cy z ji Kom is*' 
a pow ocio n ie z a le ż n so o  s ta r ó w “ k a  j 
r z ą d u  W ie tn am u  p o iu d n io w e q o , ; 
k tó ry  n ie  p o d p is a ł  p o ro z u m ie n ia “ .

W iadomo pow szechnie — 
stw ierdza „O bserw ator“ — ż e ; 
tzw . „niezależne stanow isko“ 
rządu W ietnam u południowego 
je s t niczym Innym , jak  w yko­
nyw aniem  ins trukc ji w ładz

am erykańskich , k tó re  w ypierają 
coraz bardziej Francuzów  z 
Indoehln i dążą do storpedo­
w ania uchw al genew  -kich. Bez­
sporne fakty  świadczą, że in ­
gerencja  am erykańska jest 
głów ną przyczyną licznych in ­
cydentów  w W ietnam ie, Laosie 
i Kambodży, incydentów , które 
przeszkadzają całkow itej rea li­
zacji postanow ień konferencji 
genew skiej.

BERLIN (PAP). D eputow any |
do B undestagu z ram ien ia  Nie- i 
m ieekiej P a rtii Socjałdem okra- : 
tycznej (SPD), C arlo Schmid, I 
oświadczy! na zebraniu SPD w j 
M annheim , że .4 bm. g rupa so­
cjaldem okratów  w parlam encie j 
bańskim  w ystąpi ponow nie z 1 
w nioskiem  odbycia debaty  nad I

polityką zagraniczną rządu
A denauera. A denauer będzie 
m usiał. odpowiedzieć jasno:
czy chce, aby R epublika Fede­
ra ln a  włączona, została do paktu  
atlantyckiego, esy też chce zje­
dnoczenia Niemiec;

kim  i d e le g ac ja  rz ą d o w ą  M 1 ^  
sp ra w ie  a u s tr ia ck ie g o  ™ lf  
p a ń stw o w eg o  — zg ło sk a  p , ;„ v ;y  
w n iosek , k tó ry  n ie  zosta ł P - -

zez  K o n w en t S en lo tów . , „
Jeśli partie  koalicyjne 00. / “ 

wniosek SPD- & J'; cą pon

J a k  w iadom o , g ru p a  SPD  w  
B u n d es ta g u  — ?>o ro zm o w ach  m o­
sk iew sk ich  m ied zy  »zadem  ra d z ie c -

t.CĄ lv‘ W lite W -Z .uow * , ^
pa socjaldem okratów  B unae»^ 
gu złoży „w ielką interpelację ^gu złoży „w ielką ........„ .
spraw ie polityki zagranicz 

i A denauera.

Anglia była niezawisła i żyła w pokoju

V> Sprawozdania Międzynarodowe] Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Wietnamie

Sprawozdania Międzynarodowe] Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Laosie

Fzsgrmn wyborczy KP W. Brytanii

Rząd Indonezji 
zaaprobował

chińsko-indonezyjski układ 
w sprawie „podwójnego 

obywatelstwa“
PEK IN  (PAP). R ada m in i­

strów  Indonezji zaaprobow ała 
chińsko-indonezyjski układ, któ­
ry  reguluje problem „podw ój­
nego obyw atelstw a“ Chińczy­
ków zam ieszkałych w tym  k ra ­
ju . Jak  wiadomo, uk ład  ten u- 
m ożłiw ia im w ybranie obyw a­
telstw a indonezyjskiego lun 
chińskiego.

.Kubeł zimnej wody* 
w Baguio

NOWY JO R K  (PAP). Jak  do- 
rr-si agencja UP z Baguio. na 
odbyw ającej się tam  konferen­
cji w ojskow ej krajów  wchodzą­
cych w skład bloku SEATO, 
pow stały poważne rozbieżności

Z doniesień prasy w ynika, że 
przedstaw iciel F ilipin w ystąpił 
przeciwko w ysianiu w ojsk fili­
pińskich „do jakiegokolw iek 
k ra ju  zw iązanego tym  uk ła­
dem “. W ojskowy reprezentan t 
Syjam u oświadczył ze sw ej 
strony, że jego k ra j nie chce 
mieć „arm ii SEATO“ na swym 
terytorium .

Te ośw iadczenia przedstaw i­
cieli Syjam u i Filipin, jak 
stw ierdza korespondent U nited 
Press, były „kubłem  zim nej 
wody dla delegatów  na konfe­
ren c ji“.

Amerykańskie plany 
wysłania woisk 

okupacyjnych na Taiwan
PEK IN  (PAP). A gencja No­

w ych Chin donosi: A m erykań­
ska  agencja UP podała, że W a­
szyngton zaproponow ał, aby dy­
w izja w ojsk am erykańskich sta­
cjonow ała na Taiwani-e. Z pro­
pozycją tą  w ystąpili: adm irał 
Radford, przew odniczący połą­
czonej grupy szefów sztabów  i 
Robertson, zastępca sekretarza 
stanu  do spraw  D alekiego 
W schodu. USA — jak  stw ierdza 
U P — rozw ażają rów nież możli­
wości zwiększenia pomocy w ojs­
kow ej d la  kliki Czang K ai- 
szeka. Do banku tajw ańskiego 
zw rócono się o w yasygnow anie 
funduszów  na przygotow anie 
IfiO dodatkow ych kw ater dla 
personelu wojskowego USA.

Porozum ienie w  spraw ie ro- 
i zejm u w  W ietnam ie przew idy- 
1 w ało przegrupow anie wojsk i francuskich na południe od 
; tym czasow ej linii dem arkacyj- 
i nej, przebiegającej nieco na 
południe od 17 rów noleżnika, 

i jak  rów nież przegrupow anie sil 
W ietnam skiej Armii Ludowej 

\ na północ od tej linii. W związ- 
j ku 7. tym utw orzono zarówno 
[ w  W ietnam ie południowym , jak 
j i w północnym specjalne okrę- 
: gi tym czasowego zgrupow ania, 
! w  których w ojska obu stron 
m ają  pozostać do chwili ich 
przesunięcia do odpow iedniej 
strefy  przegrupow ania. K om isja 
stw ierdziła, że w arunki te zosta­
ły spełnione i w  ciągu 15 dni po 
przerw aniu  ognia siły zbro"ne 
obu stron zostały przesunięte 
do w spom nianych okręgów tym ­
czasowego zgrupow ania.

| N astępnie spraw ozdanie
! stw ierdza, że K om isja czynnie 
1 w spółdziałała przv przekazy,va- 
i niu przez stronę francuską s tre ­

fy Ha poi W ietnam skiej Ropu- i błice D em okratycznej. P rzeka- 
i zyw anie to trw ało  5 dni (5—10 
I października 1954 r.) i odbyło 
: się pod nadzorem  Komisji. Pod- 
I czas przekazyw ania lei strefy 
— podkreśla spraw ozdanie —- 

I od przedstaw icieli W ietnam ­
skiej R epubliki D em okratycznej 
oraz od robotników  w płynęły 

! skargi, iż. w ładze francuskie 
wywożą do Haifongu urządzenia 
telegrafu, poczt i innych insty- 

i tucji użyteczności publicznej. 
K om isja podjęła k rok i w  celu 
położenia kresu  nielegalnem u 
wywozowi urządzeń.

| “ Jeśli chodzi o w ym ianę jeń- 
I ców w ojennych i in ternow a- 
: nych osób cyw ilnych. to 
I spraw ozdanie zaznacza, że po 
| zakończeniu w ym iany obie stro- 
i ny pow iadom iły Komisję, iż 
i nie za trzym ują żadnego jeń- 
j ca ani też żadnej in terno- 
: w.anej osoby cyw ilnej. Jednakże 
I w ładze W ietnam skiej Republiki 
1 D em okratycznej oświadczyły, że 
| znaczna liczba internow anych 
i osób cyw ilnych jest nadal w ię­
ziona w  różnych obozach w  

j W ietnam ie południowym , m. in.
] w Pulo Condor. K om isja sk iero­

w ała grunę ruchom ą do Pulo 
Condor dla zbadania skargi. 
G rupa dokonała Inspekcji w ię­
zienia i p rzejrzała w m inister- 

j siacie spraw iedliw ości w Saigo- 
nłe ak ia  w ięźniów. Po rozpa­
trzeniu spraw ozdania grupy ru ­
chom ej K om isja zażądała od 
w ładz francuskich  zw olnienia 
"0 więźniów politycznych oraz

przeprow adzenia dodatkowego 
śledztw a w spraw ie 81 wlęźJ 
niów.

Spraw ozdanie Kom isji s tw ie r­
dza dalej, że w W ietnam ie po- ; 

i kadmowym m iały m iejsce wy- 
| padki naruszenia swobód de-j 
: m okratycznych, zagw arantow a- |
■ nych przez porozum ienie ge- j 
: newskie. Spraw ozdanie w ym ię- j 

nia m. in. aresztow anie 24 , o - ! 
brońców pokoju przez w ładze I 

| W ietnam u południowego. Po- 5 
I nadto K om isja stw ierdza, że o- j 
| trzym ała skargi i raporty  w 
spraw ie u trudn ian ia  swobody po­
ruszania się między W ietnam em  

j północnym a południow ym  oraz j 
w spraw ie przym usowego ew a- j 
kuow ania ludności na połud­
nie.

W sp raw ie  24 obrońców  po- j 
; koju, aresztow anych przez w ła- j i dze W ietnam u południowego. i 

K om isja zw róciła się do do- j 
w ództw a w ojsk Unii F rancus­
kiej z wnioskiem , aby zezwolo- 1 
no je j na zapoznanie się z w y- 1 

: rokiem  Sądu w celu stw ierdzę- i 
nia. czy w yrok jest zgodny z 
odpow iednim i postanow ieniam i 
porozum ienia genewskiego.

Spraw ozdanie stw ierdza, że j 
K om isja w ykonała  jedno ze 

; swych głównych zadań, a  m ia- i 
nowicie czuw ała w portach, na I 
lo tniskach i wzdłuż w szystkich 
granic W ietnam u nad przestrze­
ganiem  postanow ień porozum ie- i 
n ia  rozejmowego w  spraw ie za- ; 
p rzestania działań w ojennych 
oraz postanow ień regulujących 
dostarczanie do W ietnam u bro­
ni i sprzętu wojennego, jak  
rów nież uzupełniania sil zbroj- 

| nych.
Specjalny rozdział spraw oz- 

! dan ia  pośw ięcany jest zagad­
nieniu incydentów  i starć  zbroj­
nych. K om isja stw ierdza, że w 
W ietnam ie cen tra lnym  i połud­
niowym

W rozdziale „Przegrupow anie 
i wycefdttie sil zbrojnych“ sp ra­
w ozdanie stw ierdza, że uchw a­
ły genew skie w te j spraw ie 
zostały całkow icie w ykonane 
przez, obie strony w ra ta lonym  
term inie i bez pow ażniejszych 
starć  zbrojnych lub incydentów.

K om isja zbadała szczegółowo 
skargi obu stron przeciwko na­
ruszaniu porozum ienia genew ­
skiego.

Żadna z e  skarg w ysuniętych 
przez stronę francusko - laotań- 
ska nie znalazła potw ierdzenia.

Równocześnie K om is5a przy­
tacza w iele faktów , k tóre po­
tw ierdzają  skargi w ietnam ­
skich ochotników  ludow ych i 
w ojsk P a le t Lao. W szczegól­
ności spraw ozdanie przytacza 
następujące fakty: 4 listopada 
1954 r. spadochroniarze francu- 
skc-laotańscy zaatakow ali od­
działy P a te t Lao w m iejscowo­
ści U-Nea i zaw ładnęli tą  m ie j­

scowością: ko października
1954 r. oddział liczący 89 ludzi 
no.d kom endą dwóch oficerów 
francuskich  otoczył wieś Ban 
Nam Tip. przeprowadzi! rew i­
zje we w szystkich dom ach i 
aresztow ał 8 osób. w  tym 
3 oficerów w ojsk P a te t Lao 
A resztow anych poddano be­
stialskim  torturom , a następnie 
zam ordowano. Ludność w si zo­
sta ła  obrabow ana.

Jak  podkreśla „O bserw ator“, 
ze spraw ozdania K omisji w yni­
ka, że s trona  frarteusko-iaotań-

wvro lie insp irow ana przez 
v  Z jednoczonych, na­
lały genew skie i za­
jęcie w  Laosie, a  
w północnych pro- 
’hong Soły i Sam  
dochodzi do Usznych 

cydentów  między oddziałami 
■Jet Lno » w ojskam i królew- 
ieąo rządu Laosu.

rząd S tan  
msza 
ostrza na 
zwłaszcza 
'.'•stacjach 

íTíÍT?!

LONDYN (PAP). K om unistycz- | 
na P a rtia  W. B rytanii cpubli- ; 

1 kow ala sw ój program  w ybór-j 
czy, który stw ierdza, że 

„ k a n d y d a c i k o m u n is tó w  w y stą - | 
p ią  p rz e c iw k o  p o p ie ra n iu  p rz e z  , 
k o n s e rw a ty s tó w  i p ra w ic o w y ch  \ 
p rz y w ó d c ó w  la b o u rz y s to w s k ic h  
p ro d u k c j i  bomb w o d o ro w y ch , 
p rz e ć ;w k o  u z b ra ja n iu  h itle ro w có w , 
p rz y g o to w p łiio m  do  w o jn y  a to m o ­
w e! w  c h a r a k t e r z e  s o ju sz n ik ó w  

: m ilia rd e ró w  a m e r y k a ń s k ic h “ .
| P rogram  podkreśla, że praw i- ; 
cowe kierow nictw o L abour P a r­
ty w rzeczywistości nie chce 

: zwalczać polityki konserw atys­
tów — polityki przygotow ań do 

i w ojny i zapew niania bogaczem 
! wysokich zysków. W części pro­

gram u. dotyczącej polityki za- 
! granicznej, czytam y:

„ D ąż e n ie  n a ro d u  do  p o k o ju  Jest
ta k  s iln e , że  k o n s e rw a ty ś c i  i p r a ­
w icow i p rzy w ó d cy , la b o u rz y  ■ tow- 
scy  z m u sz a n i s ą  d e k la m o w a ć  w 
k a m p a n ii w y b o rc z e j o p o k o ju , 
m ó w ią  oni je d n a k  o p o k o ju  „z  po 
z y c ji s i ły “ i tw 'e rd z a .  ja k o b y  
„ s p o s ó b  z a p o b ie ż e n ia  w o jn ie  p o le ­
c a ’ n a  ty m , by  g ro m a d z ić  c o ra z  
w jece j b ro n i,  p rz e d e  w sz y s tk im  
b o m b  w o d o ro w y c h , i p rz y g o to w a ć  
s ię  do  ich u ż y c ia ...“

ro z u m ie n ie  w  sp ra w !«  i
b ro n i m a so w e j z a g ła d y  i 
z b ro je ń ,  p a k t o bezpieczen» ^
z b io ro w y m  w E u ro p io , zjedr.c 
n ie  N iem iec ja k o  d e r o o k r a t y c ^

p o k o jo w e g o  i nlezaw i'-* ^
p a ń s tw a , d o p u s z c z e n ie  -----r h :ri*
ONZ, p o w ró t T a iw an u  c
s k ie j R ep u b lik i L udow ej, v/y1CO ' 3'

nio a m e ry k a ń s k ic h  w o jsk  «
lotów A ngl i,

W y p o w iad am y  s ię  z a  n a ty c h m ia  
s to w y m  p rz o p ro w rd s e n is m  ro lio - 
w ań  m ię d z y  c z te re m a  w ie lk im i 
m o c a rs tw a m i. P ra q n je m y , by  A n­
g lia  b y ła  w c in a , n ie z aw is ła  i ży ła  
w p o k o ju “ .

Program  stw ierdza, że polity­
ka  Anglii pow inna opierać się 
na następujących zasadach:

z a m ia s t  p ro d u k o w a n ia  b o m b  w o ­
d o ro w y c h  — m ię d z y n a ro d o w e  po-

1, położenie y y h 
w o jn o m  w K enii i na  Małe)

Jeśli chodzi o politykę "*'̂ t 
w nętrzną, to  program  KP ‘ 
B rytanii przew iduje m. W. P 
p raw ę w arunków  m a te r ia ln i  
narodu, opartą  na z re d u k o '*  
niu produkcji zbrojeń do y  
ziornu z 1959 r„ n a c j o n a l i2® “
kluczowych gałęzi p r z e m y j  
ckrojenię  olbrzym ich zysk
zgarnianych przez kapita listów-

Wystąpienia delegatów psSskiili na kongresie zdrowi3
A n g l i iw

Sprawozdani® Międzynarodowej Komisji Nadzoru 
i Kontroli w Kambodży

Spraw ozdanie stw ierdza, że , H a arm ii ruchu oporu państw a 
działania wojenny, w  K am bodży K hm er była przeprowadzona
zostały przerw ane w  oznaczo­
nym term inie. Do dnia 20 paź­
dziernika 1954 r. wcielono w ży­
cie pozostałe punkty  porozum ie­
nia, dotyczące spraw  w ojsko­
wych.

W zasadzie obie strony zw ol­
niły jeńców  w ojennych oraz 
in ternow ane osoby cywilne. Do 
K omisji w płynęła jednak  od 
obu stron pew na liczba zażaleń, 
że nie wszyscy jeńcy zostali
zwolnieni. K om isja stw ierdziła, 
że jeńcy, którzy wchodzili . w 
skład sit zbrojnych ruchu  opo­
ru państw a K hm er, zostali 
zwolnieni przez rząd królestw a 
Kambodży na podstaw ie am ne­
stii. K om isja nie jest jednak  
pew na, czy am nestia obiela |

„jednostronnie“, odw leka przy­
w rócenie p raw  byłym żołnie­
rzom i oficerom tej arm ii.

Jednocześnie rząd oskarża ich 
o działalność w yw rotow ą. Ko- 

| m isia om aw iała z rządem  K am ­
bodży spraw ę przyw rócenia 
w szystkim  b. członkom ruchu 
oporu p raw  obywate%kioh, za­
gw arantow anych przez k o r sty lu  
cię. Jednakże stanow isko rządu 
Kambodży, k tóry  w  sposób b iu ­
rokratyczny odw leka załatw ie­
nie tej spraw y, ham uje prace 
Komisji.

W zakończeniu spraw ozdania 
K om isja podkreśla, iż ma na­
dzieję, że 1955 r. będzie okresem  
bardziej owocnej pracy.

*

| LONDYN (PAP). W B ourne­
m outh (południow a Anglia) za- 

| kończyły się k ilkudniow e obra- 
| dy dorocznego kongresu Royal 
| S an itary  In s titu te  z udziałem 
; ponad 2.500 delegatów  z W. 

B rytanii i delegacji zagranicz- 
I nych z 44 krajów .

W obradach uczestniczyli 
również przedstaw iciele ZSRR 
i B ułgarii oraz delegacja pol- 

I ską w składzie: w icem inister 
zdrow ia dr Kożusznik, rektor 

i A kadem ii M edycznej w  W ar-

1 ssaw ie prof. K acprzak i pref.
| Just. Obradom  kongresu prze- 
| wodmezył b. am basador b ry ­

tyjski w Moskwie W ellington.
W czasie o b rad  przem aw iał 

prof. K acprzak, który zobrazo­
w ał osiągnięcia polskiej medy­
cyny i służby zdrowia.

Podczas p rzyjęcia, w ydanego 
przez prezydium  kongresu na 
cześć delegatów  zagranicznych 
przem aw iał rów nież w icem ini­
ste r zdrow ia dr Kożuszuik, k tó ­
ry pow iedział m. in.:

D e leg ac ja  p o ls k a  z  p r z yl«” "0;
ś c ią  i z a d o w o lo n y m  u c zc i
kougrcc iia  Royal S a n i ta ry
S ą « ? m y , że te g o  ro d z a ju  
sy  o d g ry w a ją  n ie  tyllco 
lę z  p in ’<tu w id z e n ia  «
lecz  ta k ż e  m ocją p rz y c zy n iać  z., 
do  z b liż e n ia  p rz e d s ta w ic ie li  
n ych  k ra jó w  i n a ro d ó w . 
w ion ie  n aw iązan i? , k o n ta k tu  
y^n tarstom  44 n a ro d ó w , je st Y ro* 
k im  osiąg n ięćW m . V/7.aie?r.n* /^!3. 
z u m ie n ie  m ie d z y  p r z e d s ta w * - ^ ,  
mi ty lu  k ra ió w  m o że  ty lk o  
w walc.;? o z d ro w ie , k tó re  leS‘ o 
s tv m  g łó w n y m  ce lem  i w 
p o k ó j, k tó ry  je s t  n a s z ą  najv»‘V' 
s z ą  n a d z ie ją .

Sprawozdawca agencji Reutera, 
o 1-m ajöwej defiladzie wojskowej w Moskwie

„ m ia ły  m ie is ',e -s tarc ia  m ięd zy  
s iłam i z b ro in y m i Unii F ra n c u s k ie j  
a  lu d n o ś c i?  m ie jsco w ą , co  s p o ­
w o d o w ało  s t r a ty  w  lu d z ia c h  i s t r a ­
ty m a te r lz fn e “ .

W zw iązku ?. tym spraw ozda­
nie stw ierdza, że francuskie 

: dowództwo naczelne nie zdoła­
ło zorganizować spraw nie dzSa- j 
łającej adm inistracji w ojskow ej j 
i cyw ilnej w  okręgach, k tóre i 
przeszły pod jego kontrole w 
W ietnam ie cen tralnym  ł połud- 

; ulowym.
j IV zakończeniu spraw ozdanie | 

podkreśla, że chociaż francuskie 
I dow ództw o naczelne

w szystkich obyw ateli, i w zw ią- i Jak  podkreśla w  zakończeniu 
zku z tym  in terw eniow ała kil- . „O bserw ator“ , spraw ozdania 
kakro tn ię  u rządu królew skie- ; K omisji N adzoru i Kontroli w

, MOSKWA (obsl. w ł ) K om en­
tatorzy agencji zachodnich po­
dający opis i-m ajow ej defilady 

j w ojskow ej w Moskwie, zw ra- 
| ca ją  szczególną uw agę na no­

we rodzaje broni, jak ie  poja-

5ÍÍ’się tych dział nasunęło  niektó- ! się do defilady. P r z y p u s z c z a  • ,
rym  obserw atorom  myśl, że 
można by ich użyć do strze la­
nia pociskam i atom owym i o 
średnicy nieco m niejszej od 6 
cali (15,8 cm). K om entator ra-

j wiły się w defiladzie. Sprawoz? d ia  m oskiew skiego powiedział

go-
Siły zbrojne ruchu oporu pań ­

stwa K hm er zostały zdem obili­
zowane do dnia 22 sierpnia 
19.14 r„ tj. w  term inie przew i­
dzianym  przez uchw ały genew ­
skie. Jednakże do Komisji 
w pływ ały skargi rządu króle­
stw a Kambodży, jakoby arm ia 
ruchu oporu nie została całko­
wicie zdem obilizowana i ukry­
w ała część swego uzbrojenia

Indochinaeh dowodzą, że praca 
tych K omisji przyczyniła się w 
znacznej m ierze do w ykonania 
uchw al genew skich. W pracy 
sw ej Komisje natrafiły  na 
liczne trudności natu ry  politycz­
nej. Potrafiły  one jednak prze­
zwyciężyć wiele przeszkód, któ­
re ham ow ały ich pracę, i wy­
konać swe zadania. Działalność 
M iędzynarodow ych Kom isji w 
Indochinaeh w ykazuje raz jesz-

daw ca R eutera , Sidney W eiiand, 
pisze:

„Cztery olbrzym ie nowe dzia­
ła, których można użyć do 

■strzelania pociskami atom ow y­
mi, przew aliły  się dziś z łosko­
tem  przez Plac Czerwony pod­
czas tradycyjnej defilady w oj­
skowej...

„ d ą ż y ło  do  w y k o n a n ia  sw y ch  : 
z o b o w iąz a ń  w y n ik a ją c y c h  z p o ro -

Po zbadaniu spraw y Komisja : cze. że przy dobrej woli można 
stw ierdziła, że skargi te nie znaleźć odpowiednie rozwiozą-' 
są uzasadnione. nie na jbardzie j sliom plikowa-

Rząd królestw a Kambodży I nych problem ów  i  p r z y c z y n ić  
pod pretekstem , że dem obiliza-! 3 lę  d o  u t r w a l e n i a  p o k o ju .

Każde z olbrzymich, nowych 
clziai spoczywało na podwoziu 
o czterech kołach, przy czym

opisując te działa: „Nowe zd< 
bycze radzieckiej nauki i tech­
nologii, śm iałe odkrycia posta­
w ione do dyspozycji A rm ii Ra 
dzieckiej — oto co przypom i 
na ją  nam  działa, które właśni 
w jechały na P lac Cze 
Z dum iew ają nas one nie tylko 
sw oją w ielkością, ale sw oją 
fantastyczną sylw etką oraz nie-

że są to sam oloty tego samÇ-À 
typu co olbrzym ie bombo'-“ 
pokazane po raz pierwszy 'v z
szlym roku na defiladzie ta „tP*jow ej ; zdaniem  obserwaWf“
mogą one przewozić bron“ t*- 6 e} l-Zł --V-. »» ,
m ową w lotach transkontyó

trsta!nych — i zapew ne -  
atlantyckich. Zauważono 
nież, że nad M oskwą odby^U  
się ćw iczenia nowego 

..... bem bow ea, jakiego nigdy 
ny. | tąd nie widziano. W ydaje -‘ 

■amolot turbo-ódi*

tir

że był
■y o 4 lub 8 silnikach. ^  
ivatorzy uw ażali, że jest

0 r
Pn

slyehaną mocą, znaną jedynie | podobny do brytyjskiego s'c-sta5'
konstruktorom  tych najbardziej j lotu „Bristol B ritann ia“ OH'

d ąiekod vrtanso wy. »
f i H ó p -  — inform«:, 

r\'-eW defiladzie

Zwolnić
z frankistowskich 

katowni francuskich 
patriotów

ZACIEKŁE WALKI ¥7 SAIGONIEÄiserykaasko - irtmoiska ■ brylyjskis narady o r/.stceji w paladniswym Vitlstnaoüs
PARYŻ (PAP). I I  bm. „F ran ­

cuska pomoc ludow a“ organi­
zuje w ielki wiec w sali M utu­
alité w Paryżu na rzecz człon­
ków francuskiego ruchu oporu, 
więzionych w> H iszpanii f ran ­
ki stowskiej.

W w ięz ien iach  fa szy s to w sk ie j 
H iszpan ii p rz e b y w a  o b ecn ie  kak-u- 
n * s tu  w ięźn iów  sp o śró d  ty c h  cz ło n ­
k ó w  fra n c u s k ie g o  ru c h u  o-poru 
k tó rz y  w  1944 r .  p rz e k ro c zy li :u e - 
ś ',v .aoom :e g ra n ic ę  h iszp a ń sk ą  śc ! 
ą a > c  n ie d o b itk i o d d z ia łó w  h itle -  
ro w sk ic ii s z u k a ją c y c h  i  c h ro n ie n i a 
w H .szp an ii. Z oatà li on i a: eazto- 
w an i i sk azan i na d tugo lećn ie  w ię ­
z ien ie . C z te rech  sp o śró d  h ie n  z m a r­
ło  w  k a to w n ia c h  F ran co . ¿2 20si.a 
ło re p a tr io w a n y c h . A pel z a w ie ra ­
ją c y  w ezw an ie  do w* i ki o u w o l­
n ie n ie  w ięz io n y ch  w  H iszp an ii p a ­
tr io tó w  p o d p isa li m . in . b. m in i­
s tro w ie  F p rc in a i i Gorkart. Le f eap . 

p u ik . M andes , a d m ira i M ouliec.

Kcsłc KPD przed 10 rocznica 
zwycięstwa

nad hitlerowskimi Niemcami

PARYŻ (PAP). W rejonie 
Saigonu trw a ją  zaciekłe w alki. 
Oddziały sekty Binh X uven pod 
naciskiem  w ojska D iema wyco­
fały się na południe od Saigonu ! 
i ukryły  tv błotnistym  rejonie, 

j skąd m ają  zam iar prow adzić 
walki partyzanckie przeciwko 
w ojskom rządow ym . Na połu­
dnie cd Saigonu w m iejscow o­
ściach. przez które przeszły od- 

I działy Binh X uyen i ścigające 
: je  oddziały w ojsk  rządow ych, 
trw ają  pożary.

P ro francusk i general Nguyen 
V an Vy grom adzi żołnierzy do 
w alki przeciwko Diemowi.

P rem ier Ngo Dińh Diem za­
powiedział zwołanie w  dniu 5 
bm. „kongresu narodow ego“ z 
udziałem  przedstaw icieli róż­
nych p artii politycznych i de­
legatów  rad  sam orządow ych z 
całego kraju . „K ongres“ ten 
będzie mia! na celu udzielenie 
Diemowi pełnom ocnictw  do

stw orzenia nowego rządu „na 
szerokiej bazie“. W przem ówie­
niu radiow ym  Diem w ezwał 
ludność do „zachow ania spoko­
ju i życzliwego ustosunkow a­
nia się wobec tych cudzoziem­
ców, którzy resp ek tu ją  suw e­
renność W ietnam u południow e­
go oraz pragną utrzym yw ać do­
bre stosunki z narodem  w iet­
nam sk im “.

Ja k  donosi korespondent a- 
gencji AFP, między Paryżem  a 
W aszyngtonem  „odbyw a się po­
w ażna w ym iana zdań na tem at 
osoby prem iera  D iem a“. W 
Saigonie trw ają  napady między 
przedstaw icielem  USA Collin­
sem, F ranc ji — Ely i W. B ry­
t a n i i — Mac Donaldem.

2 bm. Diem odbył dłuższą 
rozmowę z przybyłym  tam  spe­
cjalnym  przedstaw icielem  .Ei­
senhow era w południowym  
W ietnam ie —, gen. Collinsom. 
A gencja AP stw ierdza, że Col­

lins zapew nił Diema o popar­
ciu USA. Z Diemetn rozm aw iał 
rów nież brytyjski kom isarz ge­
neralny  w Azji południowo- 
w schodniej Mac Donald.

A gencja R eutera publikuje 
w ypowiedź rzecznika b ry ty j­
skiego m in isterstw a spraw  za­
granicznych na tem at misji 
Mac Donalda. Rzecznik stw ier­
dził, że A nglia nadal uważa 
Bao Daia za szefa państw a, zaś 
Ngo Dinh D iem a za prem iera 
rządu. W spraw ie zbliżających 
się pow szechnych w yborów  w 
W ietnam ie, rzecznik podkreślił: 
„Całkowicie popieram y porozu­
m ienia genew skie w sp raw ie1 
przeprow adzenia powszechnych 
w yborów  w W ietnam ie w lecie 
1956 r.“

PARYŻ (PAP). P rem ier 
F rancji — F au re  oświadczy! 9 
bm. w Zgrom adzeniu Narodo­
wym, że rząd francuski będzie 
dążył do „osiągnięcia zgodności

poglądów  z USA w  kw estii 
W ietnam u południowego, by nie 
narażać na  szw ank przyjaźni z 
w ielkim  m ocarstw em  am ery­
kańsk im “.

LONDYN (PAP). Dziennik 
„News C hronicie“ podkreśla, 
że „jeszcze nigdy między F ran ­
cją a USA nie było takich  roz­
bieżności oc! czasu kryzysu a r­
mii eu ropejsk ie j“ (autorow i a r­
tykułu  chodzi o k rach  planów  
stw orzenia „europejskiej w spól­
noty obronnej“ . — przyp. red.).

„Daily M ail“ w  artyku le  re ­
dakcyjnym  stw ierdza na tem at 
sy tuacji w południow ym  W iet­
nam ie. że „w śród państw  za­
chodnich panuje  zam ieszanie“. 
Dziennik podkreśla, że Anglia 
i F ranc ja  w yraźnie uw ażają 
D iem a za człowieka nie n a d a ­
jącego się do w ykonania po­
w ierzonych m u zadań. Diema 
popierają  jedynie S tany  Z jed­
noczone.

nowoczesnych dział oraz a rty le - 1 że. n iew ątpliw ie jes t to sata0* 
działa zwróciły szczególną uw a- • rzystem ...“ 
gę zagranicznych obserw atorów  | Na początku ub. tygodnia za 
z powodu sw ej wielkości oraz j obserw ow ano nad M oskwą i R euter —- zauw ażono ró" 
z powodu niezw ykle sk o m p li-! próbne ćw iczenia olbrzym ich ! skom plikow ane działo P a r ­
kow anego m echanizm u, obejm u- czterom otorow ych. m iędzykon- lotnicze, większe od jsitie:’ -
jacego in teresu jący  system  o- tynentalnych bombowców cd -1 w iek działa tęgo tynu w»-*' 
poro-pow rotników . Pojaw ienie I rzutowych, przygotow ujących nego dotychczas w Rosji'“*

W  k i l k u z a n i a c ii

w  o k o licy  m ia - 
na .slap iło  now e

BERLIN (PAP). W hasłach 
«głoszonych z okazji 10 roczni­
cy zw ycięstw a nad hitlerow ski­
m i N iem cam i kierow nictw o Ko­
m unistycznej P artii Niemiec 
(KPD) wzywa do w alki o osta­
teczny trium f narodów  nad mi- 
litaryzm em  i faszyzmem. KPD 
w yraża podziękow anie Armii 
R adzieckiej za w yzwolenie na­
rodu niem ieckiego spe-d jarzm a 
faszyzm u i przesyła pozdrowie­
nia w szystkim  narodom , któ­
rych najlepsi synowie oddali 
k rew  i życie w w alce przeciw ­
ko h itlerow skim  Niemcem.

Na ulicach i w salach prafskcyjnych festiwalu w Csup.es
(Od specjalnego wysłannika ,,Trybuny Ludu“)

r p  ŁUM, który  zapełnia co 
-l w ieczór pałac festiw alu.

Aflsnł wywiadu 
angiElskisgo przeszedł 

lio NRD
BERLIN (PAP). W ostatnich 

dniach przeszedł dobrow olnie 
do NRD i oddał się w ręce 
w ładz bezpieczeństw a Erich 
Fritschfe ze Schw erina, który 
był agentem  w yw iadu angiel­
skiego.

F ritsche złożył ośw iadczenie 
w y jaśn ia jące  sposób, w jak i w>~ 
sta ł zW erbotaany do służby 
szpiegowskiej i dlaczego posta- 
nowił zerw ać z dotychczasową 
działalnością.

zw iększa się z każdym  dniem.
Mnożą się pokazy, konferen­

cje prasowe, przyjęcia. Niemal 
codziennie, w jednym  z kin w 
mieście odbyw ają się projekcje 
film ów, k tóre  nie biorą z róż­
nych przyczyn udziału w kon­
kursie. I tak pokazana zosta­
nie nagrodzona w ubiegłym ro­
ku w  K arlovych V arach sfil­
m ow ana s ta ra  opera chińska. ! 
Związki film owych autorów  
francuskich, p ragną zadem on­
strow ać w czasie trw ania  festi­
w alu ciągle jeszcze nie dopusz­
czony na ek rany  F rancji film 
D aquina „Bel A m i“. W ram ach 
pokazów pozakonkursowych zo­
baczyć będzie można również 
kilka innych film ów  francu­
skich. jak  np. głośny film „Ma­
rianna m ojej młodości“ , fi!mv 
NRD. nowy film H ansa H aas‘a 
pt. „Pod Morzem K araibsk im “ 
oraz film y szeregu innych 
państw .

Co dzień zjeżdżają do Can­
nes nowi goście spośród fil­
mowców i aktorów. D ziennika­
rze oblegają reżyserów  radziec­
kich. G iną Lollobrigida przyby­

ła z g rupą aktorów  włoskich 
w raz z debrze znanym  polskiej 
publiczności R alfem  Vałlone. 
Jeśli przechodząc ulicą w idzi­
cie falu jący  tłum  i na próżno 
szam ocących się z nim  policjan­
tów, w iadom o, że w  pobliżu 
je.st ta  znana ak to rk a  włoska. 
P iękna ta i u ta len tow ana Włosz­
ka n iew ątpliw ie bije rekordy 
popularności. Z trudem  wydo­
stała się z oblegającego ją tłu ­
mu rów nież ak to rka  w ęgierska, 
odtw órczyni głów nej roli w  fil­
mie pt. „Liliom fi“. Ta bezpre­
tensjonalna i sym patyczna ko­
media, k tó rej akcja  rozgryw a 
się w X IX  w ieku w środowi­
sku aktorów , odniosła tu  za­
służone sukcesy.

1 m aja był w pałacu festi­
walow ym  dniem  film u krajów  
socjalizm u. Obok w spom nianej 
już komedii w ęgierskiej, na ga­
lowym przedstaw ieniu  w ieczor­
nym pokazano radziecki balet. 
„Romeo i Ju lia“, sfilm ow any 
dla ekranu . Miłośnicy ta len tu  
choreograficznego Ulanowej, 
którzy nie mieli niestety okazji 
zobaczyć je j w  Paryżu (przy­
pom nijm y, że swego czasu od­
mówiono zgody na występy ra ­

dzieckiego baletu  we Francji), 
tłum nie zapełnili salę. P rasa 
podkreśla obok w aloru choreo­
graficznego lilm u zalety reży­
serii i opraw y muzycznej.

Jednym  z najbardziej in tere­
sujących dni festiw alu  byl u- 
b iegly  piątek. Pokazano tego 
dn ia  dw a film y:, francuski „A- 
w antury  wśród ludzi“, o  któ­
rym  była w zm ianka w poprzed­
niej korespondencji oraz am e­
rykański film „M arty“. Zesta­
wienie to było o tyle ciekawe, 
że film francuski mógłby być 
film em am erykańskim , a film 
am erykański — francuskim . 
Z astanaw iający jest bowiem w 
produkcji francuskiej wzrost 
ilości realizow anych film ów 
gangsterskich, jak  je nazyw ają, 
film ów „czarnych". „Czarne" 
są  oba festiw alow e film y fran ­
cuskie. Film  am erykański „M ar­
ty “ odbiega daleko od typowej 
produkcji Hollywoodu. Po raz  
pierwszy chyba cd la t zobaczy­
liśmy na ekranie środowisko 
prostych ludzi Ameryki. Auto­
rzy film u wyszli na am erykań­
ską ulicę i zrobili film  bardzo 
ludzki, ciekawy, chociaż na pe­
w no nie arcydzieło.

; D niem  zdecydow anie n ieuda­
nym byl poniedziałek. N orw es­
ka tragedia o człowieku do- 

j tkniętym  chorobą chirom anii 
w zbudziła na sali reakcję wręcz 
przeciw ną zam ierzonej. IV za- 
ebcdnio-niem ieckim  „Ludw iku 
11“ K au tnera  w jeszcze jednej 
„vie rom ancee“ z życia panu ­
jących m ieliśm y okazję zapo­
znan ia  się jeszcze z dwoma 
schizofreńikam i. Ja k  na jeden 
dzień — patologii ponad wy­
trzym ałość norm alnego człowie­
ka. Tym bardziej, że poza k rea­
cjam i odtw órców  głównych ról 
oba film y były więcej niż prze­
ciętne. W arto jednak  w spom­
nieć. że film zachodnio-nie- 
m ieeki zaw ierał dosyć zdecy­
dow any akcent antyw ojenny.

A P E K IN . C h iń sk ie  w ład ze  b ezp ie ­
czeń s tw a  a re sz to w a ły  g ru p ę  szp ie- 
gó w arn e ry k iń s-k o -cza  ng k  a-i szekow  - 
bkich . S ąd  lu d o w y  &kazal dw óch  
g* ów  n y c h  p rz e s tę p c ó w  na  k a rę  
źm ierc i, p o z o sta ły c h  n a  7 do 10 la t 
c ię żk ich  ro b ó t.

A A TEN Y. 2 bm . 
s ta  v o lo s  w* G rec ji 
s iln e  trz ę s ie n ie  z iem i.

A  S U sG A P U P . W S in g a p u rz e  
s* ra i k u je  p o n ad  1.300 u rz ęd n ik ó w  
zarzą d u  po T u , k tó rz y  d o m a g a ją  się 
p o d w y żk i p lac  i p o p ra w y  w a ru n ­
ko w  n ; £ c y . Z a s tra  j k ow  a 1 i r  ó w  n i c ż 
p ra co w n icy  lin ii au to b u so w y c h . 
T rw a  s t r a jk  oko ło  690 icT>siników  
ceg ieln i.

A  K A TM A N D U . W N ep a lu  p a ­
n u je  g łód . S e tk i ty u ę c y  osób po­
ż r ą  w i cn y ch  je s t  c a łk o w ic ie  ż y w ­
ności. Do s 'u lic y  u d a ją  się liczne 
g ru p y  zg ło d n ia ły ch  ch ło p ó w  w  n a ­
dziei n a  pom oc od  rząd u .

A  PA R Y Ż. 3 bm . f ra n c u s k i m i­
n is te r  sp ra w  z ag ran icz n y c h  P in a y  
i p re m ie r  rz ąd u  Sa-ary. J . H o ffm an n  
p o dpi s a li fv a n e 1.? s-k o - s a-a rs k  i e p o ro ­
zum  ¿e-nie gor pod  a rc z e .

A  D E L H I. W w ie lk im  o ś ro d k u  
prze-m yyłu w łó k ien n iczeg o  In d ii — 
k h a n p u r  m apo  czat &ię 2 hm . s t r a jk  
p o w szech n y  w łó k n ia rz y  na znak  
p ro te s tu  p rzec iw k o  z w a ln ian iu  z 
p racy  ro b o tn ik ó w  o ra z  pogorzzer.ii: 
s ię  w a ru n k ó w  p ra c y . S tr a jk  o b ją ł 
10 f a b ry k  na  o g ó ln ą  liczbę  !2. Po 
Keja a re sz tó w  ara p rzesz ło  2 CO d z ia ­
łaczy  z w  i ą z k-o-wych.

A LO N D Y N . 2 bm . roz-począł się 
s t r a jk  2« ty s . g ó rn ik ó w  zag łęb ia  
w ęglow ego  Dbncas-te-r (h rab s tw o  
Y ork). . .F in a n c ia l Time:-,“ p o d k re ś la , 
że je s t  to  n a jw ię k sz y  s t r a jk  w a n ­
g ie lsk im  p rz e m y śle  w ęg lo w y m  od 
k ilk u  la t.

A M OSKW A. W d n iu  1 m a ja  n a ­
s tąp iło  o f ic ja ln e  o tw a rc ie  s ta c ji 
d ry f u ją c e j  , ,F ;e g u n  F ó in o cn y -5 “ .

A NOW Y JO R K . W a r ty k u le  p t. 
..Zo rg an  i zo w a n a b i go t e r  In /. n o w  \ i
ru sz y ła  do a ta k u “ „N ew  Y ork 
W orld  T e le g ra m “ pizze o m n ó s tw ie  
• '••gan irocji i p isem ek  f r y z u j ą ­
cy ch  i fa«zy&to-vv -;kich w  USA. Z d a ­
n iem  -autora, na te re n ie  USA 
ez.ynnvch je s t  o b e cn ie  ck . 100 te-ąo 
ro d z a ju  p-irm. N a zy w a ją c  je  . .h a n ­
d la rz a m i n ie n a w iść :“ d z ie n n ik  p o d ­
k re ś la , że p rz e w aż n ie  p o s łu g u ją  idę 
one  ar. ty  k o m u n  ż r i e m ,  z re g u ły
id ą c y m  w  p a rz e  z ąn ty se m  i ty  zm e m , 
z dyskrym ku-.o ia  M urzynów - j w  o- 
s.óle d y rk ry m ir .a c jn  ra so w ą . A u to r 
r r z y ta c z a  p rz y k ła d y  a tak ó w , w zo­
ro w a n y c h  na m e to d a c h  h it le ro w ­
sk ich .

A PA R Y Ż. Po  m ie e iee rn e j p rz e r ­
w ie  w zn o w ić - 'a  z e -lały :{ bm . o b ra ­
dy  fran c u sk ieg o  Z g ro m ad zen ia  N a­
rodow ego . S esja  p o trw a  do 15 m a ­
ja . po czym  n a r tą  nt p rz e rw  u w
zw iązk u  z w y b o ra m i do R ad y  R e­
p u b lik i.

A P E K IN . 2 bm . o d le c ia ł z P e ­
k in u  do A ng lii s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
K P  B ry ta m i. H a r ry  Pol HIT.

A  SIN G A P U R . W c iąg u  o s ta t­
n ich  3 m i ••’•r.ęy n a r ty zanci ru ::hu  
n. a rado-w o- w  y z v7 o i >■:»'-»c z e go n a M «dn­
iach  stc-ccyii 1?3 b : 'w y  i po-tycz-k-' 
z a n g ieh k k n -i oddzżalam i „ p a c y fi-  
k a c y jn y m i“ .

A DELTII. 3 bm . p o d an o  do w ia- 
dom o-icj. że u-rcmTu- i m '.n. Sipr aw  
zag r. A ra b ii S c u d y ic k ie j E m ir F a i- 
rn l n rzep '• ow adzi 1 ro zm o w y  z p re ­
m ie rem  W d u u  na te m a t rozw o ju  
s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j, w  r-zcze-' 
gó lności zaś na te m a t s y tu a c ji  na 
S io d k o w y m  W schodzie .

A  M OSK W A . N a k ład e m  P a ń -

vda '-

lotnie/a. p0

stw o w eg o  W y d aw n ic tw a  TĄ ter* y 
P o li ty cz n e j i N au k o w e j ,jL\
s r a  u k a za ł s ię  sio n o  k P , j c 
t •- w  Tri w  op r a co w an iu  J . ’I*8-“ * 
tasa .

A  SZ TO K H O LM . 2 bm . w ?
■a się w- środkow- 
k,a katastRffa lo 
lotu e k a d ry  cdrzuwowcó“̂  
„Lata.jac.-a bęc.2 i-a“ . 4 ramj • -1 H 
; /y jy  się  w  g o '.tych  c h m l fi-.
S zczą tk i 'TO -bitych samolotów^
d y  do  je z io ra  o 20 km  na V' 
c-d m ra.ua N or: ko r p ing . P»l0v 
m c-lotów  zginę!

Ą BE 
sru-h e s
ja w y  K PD . tw ie- d zsc , że  pt 
„ u b liż a ł ri.ądow i bon z r-m u  1 
rywal- jego  auto*

5 R L t:\.‘ P r o k u ra tu ra  «  j ‘ - r
.-ronfW kaw oIa p laK ą^ < f i

idnfał napis „ZI cdnöczo :\V£-m ieuka  k ia  a ro b o t i i ;c za  
¡n ih ta  vzm, i u k ła d y  w o jen  u 

A  P E K IN . W ie lk i pian 
g ó rn eg o  b iegu  rz e k i «łani K,K-c-;1 
m ięd zy  Iczan g em  i ^,vo*
zo sta ł w y k o n a n y  przed terhu ;*  ggj 
W zdłuż o d c in k a  rzek i d łu g -9*' - --u.
km  u s u n ię to  k a m ie n ie  z . ‘ ¡ p‘ 
co sp o w o d o w ało  pocze^zen o 
g łęb ien ia  k o ry ta  w  5 re jo n !tc‘

A TOKIO. Trwają tu ro- 
miedzy delegacjami harc
Ja-ponii i C h in  w  sp raw ie . ter-
h and low ego . 2 bm . 3,,psćżl
n iczn a  o p ra c o w a ła  p -o ię .k t 7 
k tó ry  p rzed ło żo n y  bęciKe 
tw ie rd z e ń  a n a  p o je d z e n iu  
n y m  obu  d e legac ji.

A OSLO. R ada  gm iny  r s * h -ñr vues-;zw ró c iła  s ię  do w ład z  n o r ’|'dór> 
z p r-oparycją . ab y  dom , w  fR y e s 13 
m ie szk a ła  z n an a  p ica rka  
Sig-rid U n d se t, zo sta ł Prze  K.*clde
ny w  M uzeum . Wh dze non
w y ra z iły  zgodę i p rzy zn ały  0
W iednie k re d y ty .

N  A  M A R G I N E S I E

Z j a z d  j ę d z

O krasą tego nieudanego po­
niedziałku by! św ietny wioski 
film  panoram iczny, dokumen- 
ta rny  „W yspa ognia“ , który u- 
w iecznił w kolorach wybuch 
w ulkanu. Inny film panora­
m iczny — izraelski „Skarby 
Morza Czerwonego“ był nie­
w ątpliw ie siabszy od włoskiego.

IRENA MERZ

W W aszyngtonie odfey! się w 
kw ietniu  br. zjazd „Cór Ame­
rykańsk iej Rewolucji“. Jes t to, 
irrm o p ięknej nazwy, jedna  z 
na jbardziej reakcyjnych orga­
nizacji USA, nb. złożona prze­
w ażnie z leciwych przedstaw i­
cielek p lu tokracji finansow ej.

O duchu, ożyw iającym  te mile 
„Córy", św iadczą podjęte na 
tegorocznym zjeżdzie rezolucje. 
Jedna z nich dom aga sie, by 
natychm iast „ZANIECHANO 
PLANU UŻYCIA ENERGII A- 
TOM OW FJ DLA CELÓW PO­
KOJOW YCH“. G rzm iącym i o- 
klaskam i, jak  donosi prasa, 
przy jęta  została rezolucja sprze­
ciw iająca się udzieleniu przez 
rząd pomocy na  cele ośw iato­
we w USA.

N ajzabaw niejsze jednak , że 
„Córy” straszliw ie lękają  się 
ONZ. Ich zdaniem , sam a insty­
tucja  ONZ stanow i niebezpie-

r
czeństwo ...rządu światowego, w ¡oklasków, że -«wsianie ta,;:;- 
k tórym , o zgrozo, USA nie od- I w atorek do ONZ byłoby r ^ j .  
gryw ałyby kierow niczej roli. IÄRJ GODNOŚCI CC"A

am erykańskie K AŃ SKIEJ ^ c ę lSNie wiem, skąd
„Córy“ wpadły na ten pomysł, i „NIE ZAWRAC *. J VIY ^
być może zdenerw ow ał je fakt, GŁOWY ORSERW ACL--“ r,»-
że nie zawsze ONZ robi w stu rzekła energiczna dar»’3- 
proreritaeli to, czego życzą sn- • BIERZEMY SIĘ ¡ęfjfc
Mc najbardzie j wojownicze kola PRZY ZASTOSOW ANI^ „,'^gl 
w l'S  A. Zjazd podjął uchw ałę, TAK JA K  TO - ROBILI
aby ONZ -„NATYCHMIAST I 
CAŁKOW ICIE PRZESTAŁA 
SIĘ WTRĄCAĆ W WEW­
NĘTRZNE SPRAW Y USA“, 
czego, naw iasem  mówiąc, ONZ 
nigdy nic robiła.

N iejaka mrs. T ripp w ystąpi-

PRADZIADOW IE“ h 0 ^"^
Obraz najazdu na 

k ilkuset jędz, uzbrój0 • 
kije, nie byłby naw et P0/- 
ny pew nego wdzięk11- „ ,viW

Czy jednak  n ie k tó r y J j ę t*
__|_ fx?0 ,

la z w nioskiem , aby „Córy“ wy- takich mężów stanu, * nn!le'
p ienia w ybitnych a -’

pa"
siały do ONZ stałe i akredyto- landem  a naw et p»ue«* ¿¡ę

sem włącznie, co Iw ane obserw atorki, k tóre zba­
dałyby praw dziw ość ich obaw 
co do „UTAJONYCH TENDEN­
C JI RZĄDU ŚW IATOW EGO“.
Jed n ak ie  inna  „Córa“, mrs. Ho- nej ntrs. H oward? 
w ard, ośw iadczyła w śród burzy I

:la »-'„je
term inologii aie w ¡re",i r ínpJ 
przypom inają dentokra-- jjfyi* 
realistycznej postawy
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Lepiej późno, niż szybko i źle
rnî 2°"fe' en,cj a party jno-ekono- \ A tym czasem  w Bydgoskich i ca do listopada ub. roku zasto- 
lyiebij Bydgoskich F abryk  i Fabrykach Mebli bardzo źle sowano tam  w produkcji zale-
nie J j“18 odbyć 1.4 względ- j jest z rytm icznością produkcji. | dw ie 11 ulepszeń).
8 2 , maia br. Tymczasem w i W ostatn iej dekadzie realizu- W ydaje się więc, że tow arzy-

ai'h produkcyjnych i ją  one od 5(1—60 proc. miesięcz- sze z Bydgoskich Fabryk Me-
szość ,ck F«bryk M ebli w ięk- | nego planu. Źródła nierytm icz- ; bli powinni omówić z załogą
o r°ootników nic nie w ie j ności tkw ią głównie w niew ła- możliwości dalsze;
Pr2’v„ Plari°w anej“ konferencji. I ściwe.j organizacji pracy pod- i produkcji, obniżki kosztów
bez y i° Wuie się ją  bowiem I staw ow ego zakładu produkcyj-j w łasnych, popraw ienia jakości
iż <®aiu robotników , mimo ! nego n r  1, który  jes t dostaw cą | i rytmiczności produkcji oraz
tenHj. aw°'vym  celem konie- | gotowych elem entów  dla in- zagadnienie w ykonyw ania pla- 
zał0gj )est w łaśnie aktyw izacja i nych zakładów. Z w iny zakładu ; nów według asortym entu,
skich n iestety w Bydgo- j n r 1 „dw ójka“ otrzym uje np. j Równocześnie konieczne w y­
li- g r y k a c h  Mebli nic się gotowe elem enty dopiero pod | daje  się przesunięcie term i-

Tow- erunku nie robi. 1 koniec miesiąca, co powoduje [ nu konferencji na okres
ją, , arzysze z BFM uw aża- { szturm ow ość i w zrost brako- ; późniejszy. Stanow i to nieod-
2altlade skoro podpisano już róbstw a. I zowny w arunek, by konferen-

um ow ę zbiorową j W Bydgoskich Fabrykach j cja partyjno-ekonom iczna mo­
li, 'p™  Przy tym  zobowiążą- ; Mebli zaniedbano zupełnie sp ra- i gla spełnić sw oje zada- 
tejjL 0 2»aczy. że załoga, i dy- i wy racjonalizacji i wynalazczo- ! nie. W iadomo przecież, że
l JvSz . ’̂ s taw iły“ się do Walki j ści pracowniczej. Do ko- lepiej później i dobrze niż
i btL ystkiml niedociągnięciami i m orki uspraw nień napływ a szybko i źle.

am*- j bardzo m ało pomysłów (od lip- i

Przed uruchomieniem radiostacji' 
w Białymstoku

BIAŁYSTOK (kor. wl.). R ea­
lizując zobow iązania 1-m ajowe 
robotnicy budujący radiostację 
białostocką przyśpieszyli znacz- I 
nie term in oddania jej do użyt- ! 

i ku. W dniu 1 m aja, czyli 40 dni i 
! przed term inem  rozpoczęto pró- !
| by ap a ra tu ry  i urządzeń rad io -i 
j stacji.

Radiostacja białostocka jest j 
| jedną  z najw iększych inw esty- :
! cji p lanu 6-letniego w Biało- I 
i stocczyźnie. Po próbach, już w j 
| najbliższych dniach, radiostac ja  1 
rozpocznie nadaw anie progra- : 
mu na razie w godzinach ran - ! 
nych i popołudniow ych, (hm)

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

To również sprawa partyjnego sumienia

(k ch )

¿ dnia'h
W a r s z a w s k a  W i o s n a  M u z y c z n a

od Ra-dpj. vu 4 do 20 m aja i cy muzyczni ze Związku 
Narodc— S.*? w sa*' F ilharm onii ! dzieckiego, z A ustrii, Belgii.
Slu2j,ja'Vei finał II Festiw alu F inlandii, F rancji. NRD, Wie! 
’■ V s?L . P,0lskie3 pod nazwą i kiej B rytanii, W ęgier i Wioch 
hej“ Za" ?skiej Wiosny Muzycz- Pierw szy koncert z udziałem 
- z udziałem i w wykona-Ulu

n,ajle 
'aju. 

Festi

lego . lepszych zespołów'M’cUll

O rkiestry  Sym fonicznej i Chó­
ru F ilharm onii N arodowej pod 
dyrekcją  A rnolda Rezlera z
udziałem  solistów: Eugenii

> o ł a ł  d«*’ MuZy(ki P0lskiej U m ińskiej, Jerzego ' Adamczew- 01 auze zainteresow anie - -tą» a n
W

lcą.

dajbli^szych dniach przy- 
Po2yt ° W arszawy znani kom- 

lzy, dyrygenci i k ryty-

skiego i A ndrzeja Szczepkow­
skiego odbędzie się dziś 4 m aja 
o godz. 19 w F ilharm onii Na­
rodowej.

N astępny koncert w sali F il­

harm onii Narodowej, od­
będzie się 5. V. z udziałem Or­
kiestry Sym fonicznej Państw o­
wej F ilharm onii w Poznaniu 
pod dyrekcją Stanisław a Wisło­
ckiego. Solistą koncertu będzie 
Władysław' Kędra, lau reat IV 
M iędzynarodowego K onkursu 
im. Fryderyka Chopina.

Kasy Filharm onii Narodowej 
jeszcze tylko przez dzień dzi­
siejszy sprzedaw ać będą pozo­
stałe abonam enty na całość 14 
koncertów  w cenie 94 do 133 zł.

b,

Hp straży naszych granic
Kronika lubańskiej jednostki WOP

ŁAW. O ficerowie lu- łę k a c h , puszczając tylko w tedy^flOC-fńskipi u u t t i u w «  ‘U v.r *•
throny J Jednostki Wojsk O- gdy trzeba było odszukać ślady,
h i  Pogranicza ukończyli Po całonocnym pościgu WOP-
t°'*raniaCe zwi£izane z przygo- ista u ją ł dwóch przestępców. 
któia T  do druku  kroniki. K artk i kroniki opisują boha- 
ietJr, slanowi 10-letnią h istorię I terski czyn szeregowca Tadeu- 

' K ronika zaw iera sza W róbla, który  ciężko ranio- 
^ « o p i s y  bogatej w w yd a-jn y  ostrzeliw ał nadal uzbrojo- 

hiat°rii w alk żołnierzy o ¡nych szpiegów i gęstym ogniem 
Krojrf,eństw ° naszych granic. ! uniem ożliw iał im ucieczkę tak

hi» ®mkar?.e opisali m. in. p o - ! długo aż nadeszła pomoc. Mimor - ’ i . . . . _
trźtCami
"lg n "

s t ^ P r a l a  L ibnera za p rze- 'na tychm iastow ej pomocy Ta-
;ro\v.
'?ch, Gd

na trasie  40 kilome- ideusz W róbel zm arł. Jego imie- 
y na górskich bezdro- niem i nazw iskiem  nazw ano

^  l o d z o n y c h  ścieżkach strażnicę WOP, w ktfćrej odby­
t e  mwy Pies pokaleczył łapy i ¡wał służbę, jego broń otrzym ali 
fciósł biec dalej, L ibner najlepsi żołnierze. Codzienny a- 

80 wiele kilom etrów  na pel w ieczorny w strażnicy — na

w ezw anie: „Starszy szeregowiec 
I W róbel T adeusz“ —  kończą 
! słowa: ,tZginął śm iercią w ale­
cznych“.

N ie ty lk o  o p isy  w a lk  z p rz e ­
s tęp cam i n a ru s z a ją c y m i g ra n ic ę  w y ­
p e łn ia ją  k a r ty  k ro n ik i. Ż o łn ierze  
lu b a ń sk ie j je d n o s tk i W O P w iele  
w ysiłku  p ośw ięc ili p ra c y  n a d  zago­
sp o d aro w an iem  p o g ran icza . T ak  np . 
w  ro k u  1346 obsia li na w iosnę p o ­
nad  5000 h e k ta ró w  ziem i, a jeszcze  
p rzed  żn iw am i 1500 h e k ta ró w  u p ra ­
w io n e j p rzez  n ich  z iem i o b ję li o 
s ied ień cy . W O P-iści w ie lo k ro tn ie  
pom aga li już ch łopom  p rzy  ż n i­
w ach . Ż o łn ie rze  ugasili ró w n ież  
g ro źn y  p o ża r , k tó ry  na  p rz e s trze n i 
500 h e k ta ró w  z aa ta k o w a ł P uszczę  
Z g o rze leck ą . (PA P)

Polskie towary 
na targach w Indiach
Jedną  z najw iększych i naj- 

| pow ażniejszych m iędzynarodo- 
I wych im prez handlow ych, w 
; których Polska weźmie udział 
w roku bieżącym, będą Miedzy- 

j narodow e Indyjskie  Targi Prze- 
! myślowe w dniach od 29 paź­
d z ie rn ik a  do 15 grudnia  w New 
Delhi.

W im prezie tej, która, co roku 
ściąga znaczną liczbę przed­

s taw ic ie li firm  handlow ych ze 
I wszystkich \ stron św iata —
: głównie zaś z Azji, Polska weź- 
! mie udział po raz  pierwszy.

Wśród naszych eksponatów  
1 pow ażną większość stanow ić 
[będą maszyny, sam ochody cię­
żarow e „Star-20“ przystosow ane 
do pracy w ciepłych krajach, 
sam ochody „W arszaw a“, trak to ­
ry „Ursus“ , m otocykle „MO-6“. 
motopompy itp., sprzęt tele­
techniczny i produkty  chem icz­
ne. eksponaty przem ysłu opty­
cznego, urządzenia labora to ry j­
ne i medyczne, farm aceutyki, 
eksponaty przem ysłu w łókien­
niczego, porcelana, szkło, itp.

(PAP)

, 1-140 sklepów,
punktów skupu 

s a m o p o m o c o w y c h  
vv°j- szczecińskim

1.140 sklepów we 
Ź47 ’ °sadach i m iasteczkach, 

^ d ó w  aktów skupu ziemio- 
aych artykułów  hodowla- 
Slagnjęr.j najw ażniejsze o- 
^bół^jgj °rganizacyjne, jakim i 
*°j. szq-, 2pść samopomocowa w 

10 j^ h s k im  zam yka pierw- 
tość ?C!e sw ej pracy. W ar- 
^ e z  -R y ty c h  w bież. roku 

o topów z tego wojewódz- 
sj drt.Vkułów przemysłowych 

S sV™nku do te go .samego o- 
‘ie r°kü 1949 Wzrosła 6-kro t-

N iezw ykły ,, tępicie!

b

LUBLIN. Józef Kowalczyk z 
grom ady Babczyzna w pow. L u­
bartów  raz tylko użył opryski­
wacza plecakowego zw ane­
go „Tępicifclem“. Nie zdą­
żył jednak  opryskać w szystkich 
drzew w sadzie, bo... opryski- 

; wacz rozleciał mu się w rękach. 
Inni rolnicy, mieli więcej szczę­
ścia — ap ara tu ra  uległa uszko- 

idzeniu dopiero po... k ilkakro t­
nym  użyciu.

Oczywiście GOM-y napraw iły  
uszkodzone opryskiw acze, ale —• 

¡jeśli nowe apara ty  nie w ytrzy- 
I mały naw et pierwszej próby —

¡to nie ma żadnej gw arancji, że 
| zdadzą egzam in w .w alce ze 
\ stonką, do czego są głównie 
! przeznaczone.

Chłopi z Lubelszczyzny zasta- 
1 nawiają się, co będzie, jeśli zo­
staną wykryte ogniska stonki, 

I a opryskiwacze nadal będą się i psuły. Wypadnie im chyba za­
prosić brakorobów z Krakow- 

j skich Zakładów Przemyślu Te- 
| renowegó, które produkują o- 
pryskiwacze. Niech się przeko­

n a j ą  na miejscu, że stonka nie 
¡boi się w yprodukow anych przez 
i nich „Tępicieli“. 
i (PAP)

Zbędna gorliwość
t>eł C J

s!'i „ n radości był w arszaw - , ły przeszło 3 godziny czasu od przyjść w łaśnie najp ierw  do 
d U m ajow y. Szli u- ! chwili zbiórki na ul. Zam ojskie- , zakładów  pracy, a stam tąd  do- 

t  ^ o n  l' Ci bidzie starsi, roz- j go i Targow ej do przew idyw a- piero m aszerow ano na miejsce 
a młodzież, dzieci z nie- ] nego m om entu przejścia przed ! zbiórki. Już  od godz. 6 scho-

Ofirabiarki z Pruszkowa 
iśc Australii i

j
D w ie po lsk ie  o b ra b ia rk i ,  w y- i 

p ro d u k o w a n e  w  Z a k ła d a ch  im.
1 M aja  w P ru szk o w ie , odeszły  
o s ta tn io  do A u s tra lii .  Są to  
p ie rw sze  p o lsk ie  m aszy n y  e k s ­
p o rto w a n e  do tego  k ra ju ,  

i  O b ra b ia rk i zo sta ły  d o s to so ­
w an e  do sp ec ja ln y c h  życzeń  
o d b io rcy . P rze d s taw ic ie l au - j 
s tra l i js k ie j  f irm y  h a n d lo w e j, i, 
k tó ry  o b e jrz a ł m aszyny p rzed  i 
w y sy łk ą , w y ra z ił n a d z ie ję , że ’ 
po z a p rez e n to w an iu  m aszyn  w 
M elb o u rn e , będzie  m ógł d o k o ­
nać  da lszy ch  zam ów ień .

(PA P)

Przedstawiciele 
Francuskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju przybyli 
do Warszav/y

Z okazji obchodzone.) w  bież. ! 
toku na apel Św iatow ej Rady | 
Pokoju 290 rocznicy śm ierci ! 
M ontesquieu, odbędzie się w j 
dniu 4 m aja  br. w W arszawie, 
zorganizowany przez Polski K o - | 
m itet Obrońców Pokoju, uroczy- i 
*sty w ieczór poświęcony temu 
w ielkiem u pisarzowi i myślicie- j 
łowi francuskiem u.

W celu wzięcia udziału w tej 
uroczystości 3 bm. przybyli do 
W arszawy przedstaw iciele
Francuskiego K om itetu Obroń- j 
ców Pokoju: lekarz G ilbert J. 
P. May oraz adw okat Eugene H. . 
G onfreville. (PAP)

Ocet, denaturat i wódkę 
kupujemy bez zwrotu 

butelek
W związku z nieporozumieniami, 

jakie zachodziły ostatnio w skle- 
i pach przy sprzedaży octu, denatu­
ratu i napojów alkoholowych — 
sprzedawcy żądali bowiem od klien. 
tów nabywających te artykuły 
jednoczesnego zwrotu butelek. Mi-

h “ «0oHn , ; '  **“ »* p u w n o u . ■ c ie z  IUK m e u w e w  g iu w u c j  u o -  | ¿ . a m a u j  ...................... ..  .. n W e rs tw o  H an d lu  W ew n ę trzn eg o
S 'Wk y’ rzeźki, jak  rozlew- Sy pochodu, m usiały przyjść 2 PZO. W arszaw ska F abryka Mo- podal  ̂ d0 wiadomości, że uchyio- 
R.. “3, ; — 1 rn 11 s:7ii 111 rl7ip 7 da- zośtaiy obowiązujące dotych­

czas zarządzenia, dotyczące zwrotu 
opakowań szklanych przy naby­
waniu tych artykułów. (PAP)

v oc2 ^  zachw ytem  i em ocją ! trybunam i. N aw et S tarów ka i dzili się ludzie do takich za- 
Uóien Ca- Takim  zresztą i po- I Śródmieście, zbierające się prze- 1 kładów pracy na Pradze, jak 
k °bort " ^ ,en nasz pochód, cięż tak  niedaleko głównej tra -  : Zakłady im. D ym itrow a, ZWU F.

o ■~>=ka
'aStr¿i ,lasna- że na ogólny 

'"'»tow Pochodu składa się s.

godziny przedtem.
„Im dalej w las, tym  więcej 

mówi przysłowie.
i S ? °idą efu  ! ™ T i  instrukcje, płynące z KW,

tocykli, T 11. Szli ludzie z da­
lekiej Woli, chociaż n iejedne­
mu bliżej i w ygodniej było do­
jechać do w yznaczonego m iej­
sca zbiórki w al. Św ierczew ­
skiego. Od godz. 7 zbierali się 
uczniowie w szkołach przy ul. 
Żelaznej. Załoga budow lanych 
z ZBM 4, należących do dziel-

*»t,*£*u Przypom inaT  organ!- ¡ P o s u w a ły  goazmy zm orę* co- s ta fe  Miasto, m usiała być
^ ¡ ° m Pochodu aby w yzna- 1 [ az ^ d z i e j  ku rankow i. W ie- ¿ w a już 0 godz. 7, m ając 
1yCk zbiórek Doszczeeól- lu zakładom  Pracy ' np - dzl?ln l: n iejako „w zapasie“ przeszło
« r k  Mielnic najw yżej na go- ! cy s t a r L  M,iast0; ,kazano zebra.c 4 godz.
* ą  X Półtorej przed Dlanowa- się na K rakow skim  Przedm ies- j | b„rina to  i nikom u niepo- 
W * *  w z ^ r ^  ciV uż P ^ ^ d z . 5  chocmz KW trze^ a taka  goriiwość. 2ie

Eugeniusz Nowak, główny 
księgowy podolkuskich Z akła­
dów Hutniczych „Bolesław“, 
cieszył się powszechnie dobrą 
opinią. Zawód swój zna dosko­
nale, mówiono, jest przy tym 
energiczny, obrotny...

N ikt się więc w hucie zbyt­
nio nie zdziwił, gdy jesienią 
1953 r. C entralny Zarząd P rze­
mysłu Metali Nieżelaznych po­
wierzy! Nowakowi organizację 
i przeprowadzenie pewnych 
ważnych dla huty dodatkowych 
prac z zakresu księgowości. Po­
nieważ m iały to być prace zle­
cone i. jak  chodziły słuchy, do­
brze opłacane, w ielu pracow ­
ników - księgowych zaczęło się
0 nie u Nowaka ubiegać. Ale 
Nowak m iał w łasną koncepcję 
rozdziału robót zleconych. Na 
Uście wykonawców tych robol 
znalazły się m. in. nazw iska 
kierow nika finansowego, kie­
row nika kontroli finansow ej, 
kierow nika kosztów w łasnych, 
kierow nika organizacji pracy i 
płacy, kierow nika planow ania 
ruchowego, kierow nika działu 
dokum entacji technicznej. a 
także kierow nika personalnego
1 kierow nika m agazynu.

Czyżby przypadek? B ynaj­
mniej.

Bezpośredni udział w  robo­
tach zleconych całego niema! 
kierowniczego personelu huty 
był Nowakowi sz.czególnie po­
trzebny. Wiadomo przecież: nie 
w ypada pluć do studni, z któ­
rej się wodę pije... A w  owej 
Nowakowej „studni“, w jego 
przez nikogo nie kontrolow a­
nym królestw ie robót zleconych, 
woda była m ętna i cuchnąca.

N owak nie tylko prace roz­
dzielał w edług swego „widzim i­
się“. Również dowolnie, a w ła­
ściwie sam owolnie ustalał przy­
padające za nie w ynagrodzenie, 
określał wysokość i term in po­
szczególnych zaliczek. W rezul­
tacie ludzie, którzy bądź to z 
braku czasu, bądź też z braku 
odpowiednich kw alifikacji (tru­
dno przecież w ym agać od kie­
row nika personalnego czy kie­
row nika m agazynu znajomości 
księgowości') pracowali przy 
robotach zleconych bardzo nie­
wiele — otrzym yw ali za swą 
„pracę“ znacznie wyższe w yna­
grodzenie niż ci, szeregowi p ra ­
cownicy - księgowi, którzy (ja­
ko wynajęci przez Nowaka 
„m urzyni“) przez w iele m iesię­
cy ślęczeli wieczorami nad ko­
lum nam i cyfr, obliczeń, zesta­
wień... W ystarczy powiedzieć 
że sobie sam emu za 119 godzm 
przepracow anych ogółem przy 
robotach zleconych wypłaci! 
Nowak... ponad 17 000 zł (prze- 
sżio 140 z! za godzinę p racy ’), 
podczas gdy taki np. ob. Bo­
niecki za 504 godziny pracy 
otrzym ał sum ę k ilkakrotnie 
m niejszą.

Sprytny był N ow ak nad po­
dziw. Aby zbyt często nazwisko 
jego nie figurow ało na liście 
zaliczek, „wypożyczał“ (za d rob­
nym odszkodowaniem ) nazw i­
ska od innych pracow ni­
ków. I na tym  jeszcze nie ko­
niec. Zdarzały się w ypadki, że 
od ludzi, którzy ubiegali się o 
roboty zlecone, a także od tych. 
którzy już je otrzym ali, żąda) 
Nowak w bezczelny sposób ła­
pówek — najczęściej w formie 
bezzwrotnych pożyczek.

M ijały tygodnie, miesiące. 
Dyrekcja huty nie interesow ała 
się ani kom binacjam i pienięż­
nymi Nowaka, ani samym prze­
biegiem prac zleconych. Spraw a

( tym dziw niejsza, że to  jeden, 
j to drugi dyrektor kładli prze­

cież swe podpisy na każdej 
umowie o te prace i na każdej 
liście wypłacanych za nie za­
liczek.

Nielepsza była kontro la ze 
strony C entralnego Zarządu. 
Przyjeżdżali w praw dzie do hu- 

] ty przeróżni rewudenci i in- 
j struktorzy, ale dziwnym trafem  
i nie mieli jakoś nigdy czasu 
| w niknąć głębiej w działalność 

Nowaka. Na ten  brak czasu 
niezbyt przyjem ne św iatło rzu- 

! ca fakt. że czterej tacy w ysłan- 
\ nicy C entralnego Zarządu, za- 
i m iast zainteresow ać się naduży- 
I ciami popełnianym i przy robo- 
j tach zleconych, sami przyjęli 
i z rąk osób odpowiedzialnych 

za te nadużycia prace zlecone, 
za które po odbytej „inspekcji“ 
zainkasow ali 8 000 zł.

Gdy ujawniono aferę...
Któregoś jesiennego dnia 

: 1954 r. bomba wreszcie wy- 
| buchła. Nowak pokłócił się z 
i jednym  ze swych w spółpracow ­

ników, a ten ze ziości „puścił 
j farbę“, u jaw niając niektóre z 

Nowakowych m achinacji. W hu- 
j cle zrobił się rum or. Dyrekcja 
' powołała komisję w ew nątrzza­

kładow ą, a w krótce potem do 
huty zjechała druga komisja — 
z Inspektoratu  Kont roi no-Rewi- 

| zyjnego przy Wojewódzkie)
; Radzie Narodowej w Krakowie

K om isja z WRN ujaw niła nie 
| tylko fakty  łam ania dyscypliny 
| finansow ej i nadużyć. Stw ier- 
I dziła przy tym , że robo- 
! ty zlecone, za które wy­

płacono w formie zaliczek oko­
ło 200 000 zl(!). są niemal zu­
pełnie bezw artościow e (więk­
szość prac nie została w całości 
w ykonana, a w pracach ukoń­
czonych odsetek błędów waha 
się od 17 do 58).

Protokół komisji w płynął do 
C entralnego Zarządu 30 grud­
nia 1954 r. Już nazaju trz  — a 
więc bez zapoznania się z sy­
tuacją w hucie, bez w ysłucha­
nia ludzi w całą tę spraw ę za­
mieszanych — C en‘ra lny Za­
rząd powziął personalne decy­
zje: zwolnić z art. 32 Nowaka, 
kierow nika kontroli finansow ej 
Januszka, kierow nika finanso­
wego Goebla i kierow nika orga­
nizacji pracy i płacy Plutę. prze­
nieść do innego zakładu dyrek­
tora naczelnego Fabijańskiego 
dyrektorow i zaś finansowo - ad ­
m inistracyjnem u. Tuszyńskie­
mu. udzielić ostrej nagany i 
pozostawić go w hucie na niż­
szym stanow isku.

Nowa dyrekcja huty polece­
nie C entralnego Zarządu bez­
zwłocznie w ykonała, nie w y­
ciągając równocześnie żadnych 
konsekw encji w stosunku do 
pozostałych „w spółpracow ni­
ków“ Nowaka, z których w ie­
lu — nie ulega to w ątpliw o­
ści — ponosi w iększą odpowie­
dzialność za całą aferę niż np. 
P 'u ta . Toteż atm osfera w hu­
cie — w brew  optym istycznym  
zapewnieniom  towarzyszy z 
C entralnego Zarzadu — bynaj­
m niej nie oczyściła się całko- 

i wicie.

! Czy partyjniak może 
zatajać zło?

W adm inistracji buty is tn ie­
je dość liczna organizacja par­
tyjna. Jak  to się stało, że orga­
nizacja ta nie u jaw niła afery, 
nie zdem askowała Nowaka?

Każdego, k to  zapoznał się z 
historią nadużyć w hucie „Bo- ¡ 
lesław “, zastanow ić musi fak t; ! 
w  przydzielanych przez Nowa­
ka pracach zleconych brało 
udział rów nież kilku członków ¡ 
partii. I nie tyle szeregowi par- I 
tyjniacy, co w łaśnie aktyw iści : 
party jn i, m. in. wszyscy niema! i 
członkowie egzekutyw y oddzia­
łowej organizacji party jnej 
adm inistracji. Był np. w  aferę 
Nowaka zam ieszany II sek re­
tarz  kom itetu zakładowego i za­
razem sekretarz  oddziałowej o r­
ganizacji adm inistracji, tow. 
M entlewicz, 'Z am ieszany dość 
naw et „nieprzyjem nie“, ponie­
waż — jak  stw ierdzono na ze­
braniu kom itetu zakładowego — 
pobrał pieniądze za prace zleco­
ne. których nie wykonał.

Na to. że organizacja oddzia­
łowa niezdolna była zająć się 
spraw ą, wpłynęły więc różne 
czynniki. Nie bez znaczenia był 
mom ent osobistego - za in tereso ­
w ania m aterialnego („zdema­
skuję Nowaka — skończą się 
prace zlecone, urw ą się moje 
zarobki...“). Pew ną rolę odegra­
ły tu obawy przed represjam i, 
jedyna bowiem próba zdem a­
skow ania Nowaka, podjęta 
przez czterech bezpartyjnych 
pracow ników  adm in istracji (pi­
sali listy do KP. do C en tra lne­
go Zarządu, do M inisterstw a! 
zakończyła się usunięciem  
dwóch spośród nich (Lesia i 
Żuchowskiego) z pracy, I w re­
szcie, m om ent fa łszyw ie ,po ję te­
go koleżeństw a („nie będę sy­
pać kolegów...“), a przy tym 
charakterystyczne rozum ow a­
nie „ja robię swoje, a co mnie 
obchodzą inn i?“

Przytoczymy przykład. Pluta, 
który rów nocześnie z usunię­
ciem z pracy został wykluczony 

i z partii, po dziś dzień jest głę­
boko przekonany, że jako tow a­
rzysz party jny  był w całej afe- 

¡ rze Nowaka „czysty jak łza“
| Przecież pracow ał przy robo- 
j tach zleconych sum iennie. Prze- 
j c:eż form alnie, w myśl „litery 
| p raw a”, w myśl przepisów 1 
j  paragrafów  za oszustw a Nowa*
| ka nie odpow iadał (fundusz, z 
! którego w ypłacano zaliczki, nie 

podlegał jego kontroli).
N iejeden P luta rozum ował w 

I hucie „Bolesław“ w taki właś- 
I nie sposób Zupełnie tak. jakby 
j można było sum ienie członka 
j partii wtłoczyć w jakiekolw iek 

przepisy czy paragrafy. Tak 
j jakby członkowi partii wolno 
i było przechodzić obojętnie obok 
¡ zła czy szkodnictw a. Tak jakby 
| party jn iacy nie byłi tymi wła- 
i śnie, w których na widok ludz­

kiej krzywdy, nfeprawości. 
i oszustw a odzywa się natych- 
i m iast „niepokój serca" — żv- 
: wy. twórczy niepokój, zmusza- 
: jący do działania do aktyW ne- 
i go przeciw staw ienia się złu. 
j Gdy spraw a Nowaka stała 
| się głośna, organizacja party jns 
i w ykluczając go ze swych sz.e- 
! regów ograniczyła się do omó- 
■ wienia tylko jego „działalno­

ści“. A przecież należało po­
traktow ać spraw ę znaczn e sze­
rzej. postawić zagadnienie po­
stawy członka partii, jego ucz­
ciwości i odwagi, jego czujnośo 
i nieprzejednania wobec zła. 
Należało zanalizować atm osfe­
rę, w której mogła się zrodzić 
afera Nowaka, podjąć środki dla 
jej uzdrowienia.

Odpowiedzialność 
partyjnej instancji

Echa skandalu docierały do 
KP yv Olkuszu. Nie niepokoiły 
one jednak  towarzyszy z*«*KP.

Ingerow ali oni w  spraw y orga­
nizacji huty  o ty le  tylko, o ile
— jak  sądzili — zmuszały ich 
do tego decyzje podjęte przez 
ogniw a adm in istracy jne: przez 
C entralny Zarząd w Śtaiiim gro­
dzie czy M inisterstw o w W ar­
szawie. U jaw nia to  dosyć szcze­
rze I sek retarz  KP, tow . 
O strow ski: „C entralny Z arząd 
powiadomił nas. że usuw a P lutę 
z paragrafu  i oddaje całą sp ra ­
wę do p rokuratora . Cóż w :ej 
sytuacji pozostało nam innego, 
jak wyrzucić go z partii?“

Jak o  że czasu było niew iele 
(nad P lu tą  w isiał „paragraf")
— załatw iono spraw ę w tem pie 
„straży pożarnej“. Ani komi­
tet zakładowy, ani n ik t z człon­
k ó w  egzekutyw y oddziałowej 
organizacji nie rozm aw iał z P lu ­
tą o w ysuw anych przeciw ko 
niemu zarzutach. Z ebranie 
zw ołane zostało nagle, bez przy­
gotow ania. a  przeprow adzone w 
sposób nieco... „naciągany“. Nic 
dziwnego, „oskarżycielem “ był 
sekretarz  M entlewicz, który — 
jak  już wspom nieliśm y — s?m  
bynajm niej nie by! w tej sp ra­
wie czysty W podobnej sy i na­
cji znajdow ał się też n iejeden 
spośród obecnych na zebraniu 
„aktyw istów “. D yskusja poto­
czyła się więc raczej bocznym 
torem : parę nie spraw dzonych 
zarzutów  dotyczących przeszło­
ści Pluty, parę uw ag krytycz­
nych o jego pracy zawodowej 
(zaznaczmy mimochodem , że cło 
tej chwili cieszył się on w hu­
cie i w C entralnym  Zarządzie 
opinią dobrego pracow nika) i... 
spraw a zakończona.

N ietrudno było przewidzieć, 
że wykluczenie P luty odbędzie 
się w taki w łaśnie m echanicz­
ny sposób, że organizacja p a r­
tyjna nie wyciągnie żadnych 
ogólniejszych wniosków ze 
sprawy. Ale tym się K om itet 
Pow iatow y nie przejm ow ał. Nie 
posiał naw et na zebranie swego 
przedstaw iciela. Po co? P rze­
cież. jak  argum entow ali tow a­
rzysze 7  KP. ani C entralny Za­
rząd, ani p rokurator nie po­
stawili żadnych zarzutów  in­
nym towarzyszom , więc d la ­
czego K P m iał się zająć ich 
sprawą...

Faktem  jest. że K P nie zajął 
się c a ł o k s z t a ł t e m  
spraw y przez długie miesiące. 
Bo sprecyzujm y: spraw a, jak  to 
się mówi, „w ybuchła“ w iisto- 

I padzie ub. r. W grudniu spraw ę 
; przekazano dn p rokuratury . W 
¡styczniu, dokładnie 11-go. doko- 
I nano przesunięć . personalnych 
I w myśl zaleceń CZ. Dzień przed 
i tym — wykluczono z partii 
i Plutę. I dopiero... 5 kw ietnia na 
i zebraniu kom itetu zakładowego 
j zdjęto M entlew icza z funkcji 

II sekretarza. I dotychczas ¡e- 
| szcze zagadnienie postaw y 

członka partii nie było przed- 
! miotem obrad organizacji p a r­

ty jnej w hucie.
Do kogo przede w szystkim  

trzeba mieć o to pretensję?
Trzeba tu w yraźnie powie­

dzieć: odpow iedzialność za o r­
ganizację party jną, za wychów 
w anie jej członków na uczci­
wych. przodujących ludzi spo- , 
czywa na instancji party jnej 
w, tym1 w ypadku na KP. A 
wszelka tnlerancyjność. obo­
jętność i bierność wobec zła to 
zaprzepaszczenie istoty party j­
nej roboty.

•IRENA OCHREMIAK

r, kgnaU? Przem arszu przed 
3 'l i  J 11- Aby ludzie nie mę- 

bezczynnym czeka- 
U>hi •. le Przesiadywali godzi- 
Oty . kra\vężn ;kach chodni- 

ki ołra.Wn'kach, nie prażyli
.> * a! ońcu.

polecał godz. 9.30 (a przem arsz 
przed trybuną  planow ano na 
pół do dw unastej). Dobrych 
więc parę  godzin ludzie 
czekali niepotrzebnie. Młodsi 
tańczyli, urozm aicali sobie czas, 
robili, co mogli. Ludziom s ta r­
szym w iekiem  najw yraźniejhą ?PZejaw?ańT -Udnak , szyn, wremcm 1ÍC J..J

’przygotowaniu |
V  u- Tak było i tym  ra -I
Ï(V *
h ^^nnx0rri^ e  ̂ W arszaw ski w

ri  ̂ Vaniu f* 7 si ci i 7hińrp>k
S n T SZelki 
NisYCom

. cięż na swój pochód z w łasnej 
r  j woli, dlatego po prostu, że 

chcieli wziąć w nim  udział.
lu czasu zbiórek | „Gorliwość“ postępow ała da- 

w ypadek“ polecił i lej. Oto w wielu zakładach, mi-
(ę-Jszą -  wyznaczyć wcześ- i mo poleceń, aby ludzie zbierali 

oj-g 0<?zin9’ niż w ym agała 1 się w m iejscach wyznaczonych 
^ S ^ s o i z a c j a  pochodu. P ra - 1 dla dzielnic, a elem enty deko- 

, _,ieście i P raga-Polud- ; racyjne dowieziono tam  sa- 
16 2 planem  KW m ia- ) mochodam i, kazano załogom'-godni

świadczy o organizatorskich 
zdolnościach poszczególnych ko­
m itetów  partyjnych. W ypływa 
ona niew ątpliw ie z nieufności 
do członków partii, do ludzi 
pracy, do ich świadomości i 
dojrzałości politycznej. Jest 
wreszcie dowodem bezduszności 
i lekceważenia, nie oglądanie się 
na przysparzaną ludziom m i­
tręgę i s tra tę  czasu.

Czy, nie w arto  nadgorliwcom 
przypom nieć, że dyrektyw y Ko­
m itetu  C entralnego nie mogą 
m ieniąc sw ej treści zanim  po­
przez KW i ' KD dotrą do za­
kładow ych organizacji p a rty j­
nych? /

(Rys)

„GALERIA DREZDEŃSKA” PRZED PO W R O TEM  BO N IE M IE C
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z MOSKWY)

*PD
2Y I1^VM k ą t e m

O braciach śpiących w Lubiniu
*3"V v 951 r "  I « . u «  K.

Ldn. Jpal°ny budynek do- j dowłany.! . . .  I  i  -  I . . . 1  _____
nadal piętrzy się materiał bu- , Już z kosztorysem, mając

___________  dowłany. materiał na pokrycie dachu.
1)iuc°'veg0 ’“w”"gromadzie I Wiosna 1955 r... . mieszkańcy gromady zwrócili się

(i 'v Pow. Lubin Leg- Wóz z wapnem już nie stoi. o pomoc do Wydziału Kultury
hiinii hal wóz z wapnem. Ktoś go w końcu zabrał. Już Prezydium PRN. Pomocy te)

>!>e vjo parę dni a na po- bez wapna. Belki wciąż jeszcze | się doczekali. Zaczęto zwozić
f%. . ‘»ekiewłeza zrzucono leżą u Góraka. Tyle że grun- i przyznany materiał, zaczęto... 

dom ki- Również na rc- townie zbutwiałe. Deski zostały 1 na tym koniec. W Lumniu 
C U ^udowego. i parę lat temu wypożyczone j Legnickim zmienił się kolejny

'  samym czasie gro- przez Prezydium Gminnej Ra- i kierownik, sprawa utknęła. La-
- . .  _ . . /si i _____ ..... 1.. i., .1 Knftirloln ra-IjAi s, .—■“.no czasie gro- przez rreżymum u m m u ti **•* 

t ro\Vał rZ .Franciszek Bień i dy Narodowej w Chocianowem  
? |u . "bielme ramy dla Na budowę 1-majowej try-
(k z,"°Wego. a nmimiryc buny. Nie wróciiy. Ramy okien­

ne sczerniały ze starości. Za­
walają strych.

Gromada Trzebnice, zamiesz­
kała przez 142 gospodarzy, jest

ta mijały drzewo butwiało, ra 
my sczerniały, wapno się zla- 
sowało.

Mieszkańcy Trzebnic, gdzie 
w międzyczasie powstała spół­
dzielnia produkcyjna — obcho­
dzą kolejną rocznicę rozpoczę-

a podwórze 
’'Al u ‘_’Ka zarzucono ma- 
fh) „ dowlanym przezna- 
> h t  V en sam cel.

ludowego, dzlę- 
vaí'’ »t-r, staraniom miesz- 

4  T ac,-V Trzebnice -  
Prawą najbliższych1 Ul

V .udo£a,°nym budynkiem  
C ó* w y  wrasta w zie- 
üm $t0i'VaPnt'm. Ramy o-

s « n, gotowe w mady. Za własne piemąa/.c ». »-»j*« •;•“*-*“ “7  ."
. a-. podwó-j sporządzono^ kosztorys remon- budzą. Oby 1 w Lubiniu 

WiC2a j Góraka ¡ tu domu ludowego. I

nadal pozbawiona domu ludo- | tia  starań o remont domu lu- 
wpito l dowego.

Sprawa ciągnie się od 1947 j Tyle minęło już lat Ilu braci 
r. Optymistyczny obrazek (ten w znanej bajce. Tam (w bajce) 
na wstępie) z wiosny 1951 ro- było 7 braci śpiących. Tu w 
ku. był ukoronowaniem wielu Prezydium I RN) b iat od 7
wysiłków mieszkańców tej gro- ( śpiąca. . . •
mady. Za własne pieniądze W bajce bracia się w koniu

h.irl/n Ohv i w Lubiniu.
(wik)

W dniu  1 M aja odbyło się
nieoficjalne, przeznaczone dla 
spraw ozdaw ców  prasow ych i 
ludzi zajm ujących ,się sp raw a­
m i sztuki, o tw arcie zbiorów 
„D rezdeńskiej G alerii“. W y­
staw a tej najp iękniejszej chy­
ba w świecie kolekcji obrazów 
ura tow anych  przed zniszcze­
niem  przez żołnierzy Armii 
Radzieckiej o tw arta  będzie w 
M oskwie do 20 sierpn ia  po 
czym kom isja ekspertów  n ie­
m ieckich odbierze bezcenne 
dzieła sztuki z rąk  radziec­
kich konserw atorów  i kusto­
szów, aby przekazać je na po­
w rót narodow i niem ieckiemu. 
Tak zadecydow ał radziecki 
rząd. Propozycja urządzenia 
w ystaw y obrazów drezdeń­
skich w Moskwie, zanim  po­
w rócą do NRD, w ypłynęła ze 
strony  niem ieckiej. M ieszkań­
cy Moskwy, a jak  sądzę także 
i przyjezdni, k tórych  na pew ­
no nie zabraknie, będą mieli 
możność w ciągu przeszło 
trzech m iesięcy d&lądać n a j- 

i wyższe osiągnięcia ludzkiego 
geniuszu w dziedzinie m alar- 

j stw a.
Ja , s ta ry  fana tyk  m alar­

stw a, gotów byłbym  przem ie- i 
rzyć na piechotę odległość 

i -dzielącą M oskwę od W arsza- 
| wy, aby skarby  te obejrzeć na 
! w łasne oczy. To, że  jestem  tu 
na m iejscu, pozwoli mi p rze­
żyć n ie jedną jeszcze godzinę 

; podobną do tych, k tóre  prze- 
| żyłem.

Nie podejm uję się opisania 
tego przeżycia. Nie mam 

| słów, nie zna jdu ję  sform uło­
wań. W moim mózgu jes t pło- 
m ieniejąca tęcza barw , jes t 
burza form. Nic dotychczas 
nie w iedziałem  o m alarstw ie.

| choć od la t trw a  moja z nim  
! zażyłość.
| M adonna Sykstyńska Rafae- 
i la  i „Śpiąca W enus“ Tycjana, [

V eronese i T intoretto , A ndrea 
del C arto  i Correggio, M anias- 
co i Crespi G uardi i lak  do­
brze nam  Polakom  znany Ca­
naletto , m alarz  starej W arsza­
wy. W spaniałe p o rtre ty  van 
Dycka i 10 pejzaży Ruysdaeła. 
Jest um iłow any przeze mnie 
A driaen . van O stade ze sw o­
imi scenam i rodzajow ym i z 
w nętrz  flandry jsk ich  karczem. 
Jes t V erm eer van Delft, z 
p rzepięknym  płótnem  za ty tu ­
łow anym  „U stręczycielki", 
po rtre tem  „Dziewczyny czyta­
jącej lis t“. Jest w reszcie ty ­
tan  nad ty tany  R em brandt van 
Rijn, którego dziesięć prac 
w ystaw iono w salach na p a r­
terze  Muzeum. W idziałem je ­
go słynny au topo rtre t z Saskią 
na kolanach, je s t jego „G am ­
m ed“ i portrety „Starców  z 
G etta w  H aarlem ie“. Nie 
wierzcie, kiedy będzie w am  
ktoś mówił, że R em brandt 
m alow ał kolorem  czarnym  i 
białym , że topił w szystko w 
m roku. On jes t płom ienny 
jak  pożar serca.

R ubens, Jordaens, Brouw er, 
Hobbema... w ym ieniam  n a j­
większych. Obrazów jest 514. j 
T rud ich opisyw ania byłby 
tak samo bezpłodny jak  tru d  j 
opisania 514 symfonii.

Rozm aw iałem  z żołnierzam i, i 
którzy otrzym ali zadanie o d ­
nalezienia i zabezpieczenia 
zbioru G alerii D rezdeńskiej 
Jest to  m ateria i do w spania­
lej powieści. Pytałem , jak  za­
stali m iasto i jak  szukali ob ra­
zów kolekcji drezdeńskiej. Oto 
telegraficzny skró t z ich r e ­
lacji.

B. żołnierz A rm ii Radziec­
kiej, młodszy le jtenan t, tow 
W ołyński: „Na dwa dni przed 
zajęciem  Drezna przez nasze 
oddziały 13 lutego 1945 Ame­
rykan ie  zmiażdżyli m iasto dy ­
w anow ym  nalotem . Było ono

j w ypełnione uchodźcam i. N a­
stąpiła niebyw ała m asakra. 
B om bardow ali dzieinicam i. Jest 

| niem ożliwe, aby bom bardier u 
celow nika w yrzu tn i bomb nie 

j w idział, że zam ienia w perzy- 
nę drezdeński A lts tad t z bez­
cennym i zabytkam i a rch itek tu ­
ry, że paku je  bomby w Zw in- 
ger, gdzie mieściły się w o- 

i wym czasie już „zabezpieczo- 
| ne“ przez hitlerow ców  .zbiory 
I D rezdeńskiej G alerii. N iespo- 
sób nie zauw ażyć tego gm a- 

I chu.

Słucham  i myślę: „Oni w ie­
dzieli już od czasów ja ł ta ń ­
skiej konferencji, że Drezno 
znajdzie się w stre fie  okupa­
cji radzieckiej. Oni już w te­
dy stosow ali S S -m ańską stra  
tegię „spalonej ziem i“, k tó rą  
kontynuow ali później w  Ko­
re i“.

B. kom endant batalionu tow. 
Pierewozczykow: „Obrazy zo­
stały  odszukane w edle zdoby­
tego przez nas szyfrow anego 
planu. U kry te  byty one na 
dnie starych kopalń. W zaw a­
lonych kam ieniołom ach, w 
drew nianych  barakach , k tóre 
mogły spłonąć od lada isk ry“.

Tow. W ołyński w yjaśnia: 
„W kam ieniołom ie, w  schro­
nie oznaczonym' na szyfrow a­
nym p ianie lite rą  T, w zw a­
lonej sztolni znaleźliśm y M a­
donnę Sykstyńską. Był to  je ­
dyny obraz złożony do sk rzy­
ni. A u toportre t R em brandta  z 
Saskią sta ł obok bez żadnej 
osłony, oparty  o ścianę w ago­
nu “.

K onserw ator M uzeum  Pusz­
kina, tow. C zurakow : „Obrazy 
były bardzo chore. Zwłaszcza 
te, k tóre były m alow ane na 
grubych deskach i takie, jak  
np. o łtarzow e m alow idła Cor- 
reggia. Obrazy stały w wodzie 
przesyconej m ineralny mi so la­

mi. Dużo m ieliśm y roboty. 
W erniksy skrystalizow ały  się 
i pokryły obrazy n iep rze jrzy ­
stą, m leczną w arstw ą. W szyst­
kie były p rzesiąkn ięte  wodą, 
b rudna farba odstaw ała od 
g run tu , gruflt od p łó tna“.

K om endant batalionu, tow  \ 
Pierewozczykow : „W iele serca 
żołnierze nasi włożyli w wy- ] 
konanie zadania. W iedzieliśmy i 
że każdy dzień, każda godzi- i 
na zwłoki może przynieść nie-1 
pow etow ane s tra ty “ .

H istoryk sztuki, b. m a jo r 
Armii Radzieckiej, tow. Soko­
łowa: „K iedy obrazy prow izo­
rycznie zabezpieczone żołnie­
rze ładow ali na sam ochody, 
słyszałam , ja k  dowódca ko­
lum ny m ówił do jednego z 
kierowców : jedź, jak  można 
najostrożniej. Jeśli cokolw iek 
się stanie, pam ięta j, że ludz­
kość ci tego nie w ybaczy“.

BOHDAN CZESZKO

Ł auńnia T ycjana
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l u b i  b o h a t e r e m  I I  e t a p u  P r a g a - B n i o
Drużyna CSR zwycięża zespołowo

Polska awansuje na siódme miejsce

Czytelnicy i korespondenci piszQ:

J e d n ą  r ę k ą  d a li ,  a d ru gą  o d eb ra li
W roku 1954 rad a  zaklado- | rząd innego związku, a j®  ^  

wa przy Z akładach N apraw - będziemy daw ali pienięd«

nie

.ól-| czych T aboru Kolejowego w | innych zarządów", 
i Oleśnicy z w ielkim  trudem  i I Nie będziemy tu wy*«* r j .  

nakładem  pracy zorganizow ała ; niać incydentów  i różnych 
życie św ietlicow e, k tó re  w la- nosci, na które napot.vkals z 

na j lach poprzednich w. ogóle nie j ze strony Zarządu Odda» ,
i życie świetlicowe, które w la- i ności, na które nap inich w. ogóle nie j ze strony Zarządu ( świetlica świeciła . O kręgu ZZK Wrocław, - - ,z tytuł*1 

kładów

P iękny  to  był etap. T w a rd y ,, ski. Dzisiaj pierw sze sk rz y p c e : CSR jest zagrożony. W p rz e - j odstępach czasu przybyli 
bojowy, w którym  czołówka j g rają  kolarze radzieccy. In icju - i dzie znajdu je  się przecież ty lko j m etę, w padła grupa sześciu k o - ! istniało; a
pokazała w alkę godną tak  ją a tak i, ucieczki, granatow o- : K ubr i aż trzech kolarzy ZSRR. larzy, prow adzona przez Bie- ! pustką. K ierow niczka św ietlicy, j przejścia naszych za
w spanialej imprezy jak  Wyścig | czerw one koszulki sta le  m igają  W grupie V esely‘ego widzim y j bienina, który pociągnął ich j m ając odpow iednią pomoc dy- reso rtu  M i n i s t e r s t w a  Kolei
Pokoju. Była to w alka od star- w przedzie. także pozostałych czterech Po- . nieco do przodu na ulicach rekcji zakładów, rady zakłado-1 M inisterstw a Przemysłu 1

mety, w alka, k tórą  aż W reszcie jest! Jedna  z u c ie - f laków ; K labińskiego, W ilczew- Brna. W 20 sekund później ! w ej i kom itetu zakładow ego 1 szynowego Podamy tyl*40. 0

do

tu do
do białej linii na 
brneńskiego „Spar 
w ytrzym ać tylko na 
śród wielu bohaterów  II etapu 
najlepszym  okazał się 22-letni 
żołnierz arm ii czechosłowac­
kiej Ja n  Kubr. Na trasie  Ko- 
lin — Brno (185 km) pokazał 
on w spaniałą  w prost klasę, 
otiarność. bojowość no i oczy­
w iście nieprzeciętny talent.

E tap  ten był rów nież pomy-* 
siny i dla naszych barw . ..Do­
kręcają  się" nasi chłopcy — wi

la stadionie czek pow iodła się. W idzimy, skiego, G rabow skiego i Lasaka, j ukończy! e tap  Vesely na’ czele | PZPR, zorganizow ała dziecięcy i orientacji, że od 1948 r. irue. 0

-taka" mogli jak  m ała grupka uzyskuje 50. Różne są ich koleje. K labiński j grupy, w k tórej znajdow ała się j zespół baletowy, który w e rą - ! my w sw ojej świetlicy Pia,m0.
lajlepsi. Spo- 100, 150, 200 m etrów  przewagi, i G rabow ski potrafili jednak | czw órka Polaków ; K rólak, Kia- gu kilku miesięcy rozrósł się i i w łaśnie w 1954 r. Żarz#® ..

Łącznik m otocyklow y przynosi I odzyskać stracony teren  i do- 
m eidunek. Uciekli: Biebienin : chodzą do grupy zaś W ilczew-
(ZSRR), Dimow i C hristów  j ski i Lasak zostają  w tyle. 
(Bułgaria). N ym an (F inlandia) ; Pościg prow adzony niesłycha- 
i Schur (NRD). Już w chw ilę nie ofiarnie przynosi kolarzom  
potem następni kolarze w yru- i CSR sukces. Na 131 km docho- 
szają w pościg za uciekiniera- dzą oni do grupy, w k tó re j ja- 
mi. Są to  Funda (NRD). dą kolarze ZSRR. S y tuacja  jest 
Chw iendacz (Polska), B ritta in  , jasna. K ubr w alczy nie ty lko o 
(Anglia) i W ierszynin (ZSRR), j żółtą koszulkę lidera d la  sie- 
Po kilku k ilom etrach sy tuacja  i bie, ale i o zw ycięstw o druży- 
jest już dość jasna. Wyścig pro- : ny CSR. T eraz w ięc Czechosło-

biński, C hw iendacz i G rabow ­
ski. W. G

■ i

Najszybszy  kolarz I etapu — Boeex (Belgia)

wacy s ta ra ją  się nie dopuścić. 
bv ktoś zagrozi! K ubrowi. L i­
kw idują  oni w szelkie próby 
ucieczek.

My także n ie  m am y w  tej

Wyniki II etapu
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1. K u b r  (CSR)
2. V erfie ls t (B elgia)
3. C h ris tó w  (B u łg a ria )
4. «Cziżikow (ZSRR)
5. B ieb ien in  (ZSRR) 
fi. K r iv k a  (CSR)
7. J e w s ie je w  (ZSR R)
8. K ocew  (B u łg a ria )
9. R e in eck e  (NRD)

10. M en eg h in i (F ra n c ja )
w szy scy  w je d n a k o w y m

11. V esely  (CSR)

4.46.22 12. W ie rszy n in  (ZSRR) 
4.18.28 13. M eis te r f i  (NRD) 
4.49.1)0 11. K ró la k  (P o lska )
4.49.17 15. N ovak  (CSR)

18. K lab iń sk i (P o lska)
17. C h w ien d acz  (P o lska )
18. M erc ie r (F ra n c ja )

: 19. O s te rg aa rd  (D ania)
20. B oeex  (B elgia)
34. G rab o w sk i (w szyscy  

ty m  sam y m  czasie  
47. L asak  
52. W ilczew ski

dać to  było od s ta rtu . Nie
wszyscy w praw dzie, gdyż Wil- j wadzi grupa, w której jadą 
czew ski i Lasak są jeszcze sła- 1 Schur, Nym an, B rittain . 
bi. a le pozostała czw órka za- j Chwiendacz, Biebienin. Dimow.
służyła na oklaski. Ocenę zo- j C hristów , Funda i W ierszynin.
staw m y jednak  na później, a j Za grupa tą  w odległości 500 m
zajm ijm y się przebiegiem  etapu. | prow adzą następny  pościg K ró - ! chwili powodów do zdenerw o-

Od sam ego sta rtu  zaczęła się j lak. Cziżikow, K ubr, Blower w ania. Czterech polskich ko­
wal ka. Ze zdum ieniem  patrzy- (Anglia) i M ercier (Francja), larzy jedzie w grupie Vese- 
liśm y na  licznik sam ochodu, j Tym czasem  na jednym  z ; ly‘ego, m ożna więc mieć na-
którego strza łka  w skazyw ała j wzniesień odpada z czołówki ! dzieję, że nie w ypadniem y źle
stale  ponad 40 km/godz. A prze- 1 Chwiendacz. W krótce <4>chodzi ; w klasyfikacji zespołowej,
cięż teren  był trudny, falisty, i go druga g rupa z K rólakiem . ; A tym czasem  dw ójka K ubr-
Wia! w praw dzie pom yślny ■ C hw iendacz jest spragniony, a Schur walczy z czasem, zm ie- 
w iatr, ale zawsze... ! jego bidon już pusty. Jednak  nia się solidarnie, gdy nagle...

Nie dziw m y się te ż , , że już ! jadący tuż obok Cziżikow bez , Schur za trzym uje się. Musi do- 
po paru  kilom etrach zostają w i chw ili w ahan ia  podaje Polako- [ pom pować dętkę. K ubr zw ał-

4.50.3!
4.50.50
5.00.36
5.01.19

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA
J. CSTt 
2. ZSRR  
S. B u łg a ria  
4. B elg ia
5—5 F ra n c ja  1 NKD 
7. P o lsk a
8—9 D an ia  1 P o lo n ia  f ra n c . 

10. S z w e c ja

14.28.44 ; i i .  A ng lia
14.30.21 12. F in lan d ia
14.30.22 13. R u m u n ia  
44.30.38 14. A u s tr ia  
14.32.12 :15. N o rw eg ia  
14.32.30 i 16. E g in t 
14.42.S9 17. A lb a n ia  
14.44.58 ' 13. In d ie

tyle słabsi kolarze, gorzej przy­
gotowani do tej trudnej im pre­
zy. M ijam y Hindusów , kilku 
Norwegów, A lbańczyków , Egip­
cjan. Czas przecież przedostać 
się do czoła, by zobaczyć co 
dzieje się w czołówce. M ijamy 
wozy techniczne i prasowe, je-

wi swój bidon. „Masz, p ij!“. 1 nia tempo. Do m ety jeszcze |
Z aczynają ' się coraz w iększe i blisko 30 km  — trudno  b ę d z ie 1 

w zniesienia, lecz tem po nie j jechać sam otnie. Gdy jednak  j
słabnie ani na chw ilę. W go­
dzinę kolarze pokonali 43 km. ; 
a po dw óch — m ają już za so­
bą 82 km.

T eraz na długich, trudnych  I

Schur po raz drugi m usi zsiąść 
z row eru. Czechosłowak decy- ] 
du je  się na sam otną  jazdę. Ma | 
do m ety 28 km.

Tym czasem  nie złożył broni j

tak, że w III kw arta le  1954 r. ! kręgowy przypom niał soPie’jn- 
m ieliśm y już trzy grupy bale-j to pianino jest zapisane * 
towe, liczące 90 dzieci w w ie-j w en tarzu  stacji O le śn ic a  1 ^  
ku od 6 do 14 lat. Oprócz ze- 1 mo sprzeciw ów  musieli®*® ^  
spotów zorganizow ano 60-osobo- ! oddać. O debrane pianin0 jj 
wy chór męski, kurs naucza- : daw na stoi w świetlicy s 
n ią  języka rosyjskiego, kółko i kolejow ej bezużytecznie, 
fotograficzne, zespól d ram atycz- I Uważamy, że stanowisk0 ‘ 
ny dorosłych, a w IV kw arta le  ! rządu Głównego, jak * „¡e-
1954 r. zespół taneczny doro- : Okręgu ZZK, jest z *rHÍ’l¿r,î **
słych. i słuszne i krzywdzące. pu-

W ystępy zespołów w ym agały j 1 kw ietnia przeszliśmy '• ]eii 
odpow iednich stro jów , toteż | w rotom  do Ministerstwa »• 
rada  zakładow a zw róciła się do co oznacza, że w ZZK f>°z 
Z arządu Głów nego Związku j jem y nadal. ,jej-
Zawodow ego Kolejarzy z proś-1 Nasze zespoły będą 

; bą o przyznanie  na ten  cel o d - : dżały w teren  w ramach rij, 
I pow iednich funduszów. Zarząd I ności m iasta ze wsią. Che•
1 Główny przyznał 18 tys. zł z i byśmy, by wystąpiły 008 ^

1954 r. j nie, w ładnych strojach 
Poniew aż pieniądze nie nad- i wych, by zachęciły 111
term inem  wypłaty w 1954 r. ¡ nie, w taanycn strojąc ^
chodziły, skarbn ik  rady zakła- ; w iejską do życia św ie tlic® ^ ,
dow ej, będąc służbowo w Za- Zespoły ćwiczą, przygód"
rządzie G łów nym  ZZK, zapytał program y, b rak  nam t.v!k° ’ j9 
w w ydziale ku ltu ry  i ośw iaty o dal funduszów  na ' ’7,,oelnluzupe-

O- 1 strojów .
Rada Zakładowa

, „Nie dostaniecie, bo w każdej 1 Zakładów Naprawy Paro«®* 
; chw ili możecie przejść pod za- j Oleśnica

los przyznanych pieniędzy, 
trzym ał odpowiedź:

K u b r  (CSR)

Chwalić nie ma za co
ktś-

niniTiś steśm y za pierw szą g rupą zło- ! podejściach zaczyna się decy- ! także i M eneghini, Myli czuj- 
I5.n3.ii) ! żoną z w ielu kolarzy. K to jej j  dujący bój. Tu rozegra się w al- j ność kolarzy CSR i ucieka.

ca rozstrzygająca o losach eta- j P ragnie  dojść K ubra. W chw ilęîs’oo io ; P o w o d z i?  K to nadaje  fon wal- 
......  ce?16.48.29

16.53.06
20.15.39

W pierwszym  etap ie  toczył 
się bój czechosłow acko-francu-

Wyniki po dwóch etapach
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1. K u b r  (CSU)
2. B necx  (B elgia)
3. B r i t ta in  (A nglia)

4. V e rh e ls t (B elg ia)
5. S c h u r (NRD)
6- A rnell (S zw ecja)

7. M en eg h in i (F ra n c ja )
8. K riv k a  (CSU)
9. V ese ly  (CSR)

10. V an L o o v e ren  (B elg ia) 
I t .  M eis te r I! (NRD)
12. N y m an  (F in la n d ia )

8.03.10 13. M alm b erg  (F in lad ia )
8.04.24 14. G ouge t (F ra n c ja )
8.05.10 ; 15. C ziżikow  (ZSRR)
8.05.16 19. K lab iń sk i
8.05.36 20. C h w ien d acz  
8.05.51 i 37. K ró lak  
8.06.07 41. G ra b o w sk i 
8.06.13 18. W ilczew ski 
8.06.38 r67. L asak
8.07.27 ** Po d w ó ch  e ta p a c h  z W yścigu  w y-
8.07.36 ■ cofali s ię: M eh rah  (In d ie) i k ę d z io -  
S.07.3S ra  (P o lo n ia  fran c u s k a ) .

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA
1. CSR
2. B elg ia
3. F r a n c ja
4. NRD
5. ZSRR
6. B u łg a r ia
7. P o lsk a
8. S zw ec ja
9. Anglia

24.16.28 ,10. D an ia  
24.18.37 i i .  P o lo n ia  f ra n c . 
24.20.32 ; 12. R u m u n ia  
24.22.51 i 13. F in la n d ia  
24.30.30 14. A u stria  
24.30.40 15. N o rw eg ia  
24.32.21 16. Eeript 
24.36.04 17. A lb an ia  
24.12.50 18. In d ie

pu. I w łaśnie tu K ubr w ykazu­
je niespożyte w prost siły. P ro­
wadzi na jp ierw  grupę, w k tó­
rej jadą K rólak i Chwiendacz. 
a następn ie  w czasie forsowa-
nia jednego z bardzo stromych 
wzniesień ucieka samotnie.

potem do przodu w yskaku je  
Cziżikow, a za nim  V erhelst i 
C hristów . T ró jka ta m ija F ran ­
cuza i rozpoczyna energiczny, 
o fiarny pościg. Widzi to lider 
wyścigu Boecx, pragnie  pójść 
w ich ślady, jednak  nie udaje

SYTUACJA DRUŻYNY POLSKIEJ PO !! ETAPACH
Przewaga dru :yny CSR nad drużyną polskg 

Belgii „
Francji
NRD
ZSRR
Bułgadl

Drużyna polska wyprzedza Szwecję
Anglię
Danię

15.53
13.44
11.49

9 .30
1.51
1.41
3 .43

10.29
11.15

i \  róiołc

I Dochodzi do czołówki i po k ró t- , mu się to. D ętka pękła, kolega 
j kiej w alce mi ja ją. Tem po na- . z. d rużyny oddaje mu -natych- 
j dane przez Czechosłow aka po- j m iast row er, ale okazja jest 
i trafi w ytrzym ać jedynie Schur \ już stracona. „N atychm iast“ — 
j i gdzieś na 90 km sy tuacja  wy- j to parę sekund, a sekundy są 
I gląda następu jąco : wyścig pro- j na szosie bardzo drogie, 
j w adzą K ubr i Schur, 4 m inuty  j Każdy staw ia sobie teraz py- 
j za nimi jedzie grupa, w której i tanie: „Czy K ubr w ytrzym a
j widzim y dwóch Polaków Kro- i sam otną jazdę?“ „Czy nie doj- 
j laka i C hw iendacza. trzech re- j dzie go tró jka  Cziżikow, Ver- 
[ prezentantów  ZSRR: W ierszy- j heist i C hris tów ?“ 

ni na. B iebjem na i Cziżikow i  I Nie doszła. Czechosłowak po- 
j N ym ana (Finlandia), Fundę kazał w spaniałą klasę. Pierw - 
j (NRD), M erciera (Francja). | szy w padł na m etę w Brnie, 
j B ritta in  (Anglia), C hristow a j w ygrał swój pierwszy e tap  i 
I (Bułgaria) i Belgów V erhelsta l zdobył dla siebie żółtą koszu!- 
! i Van den Daele, K ilkadziesiąt j kę, a dla swego zespołu zwy- 

sekund za nimi forsuje podej- j cięstw o drużynow e i utw ierdze- 
ście g rupa z Veselym (CSR) na j nie pozycji przodow nika wyści- 

j czele. W spom agają go K rivka gu. Za V erhelstem , Chrlstow em  
1 i Novak (CSR). Los drużyny i i Cziżikowem, którzy w małych

Jest to mój największy 
dotychczasowy sukces 

— mówi zwycięzca 
Ii etapu Kubr

— Oczywiście, że jes tem  
szczęśliwy. Zm ordow ałem  
się bardzo. Etap byl n ie ­
zw yk le  ciężki,  ale przecież 
było o co walczyć  — o 
żółtą koszu lkę  i zwycię-  
s tw o  zespołu. Po raz trze­
ci s tartu ję  tu W yścigu Po­
koju  i jes t to m ó j  n a j ­
w ięk szy  dotychczasowy  
sukces.

Rozm owie  naszej p rzy ­
s łuchuje  się Vesely.

— Napiszcie, że i ja bar. 
dzo  się raduję  ze zw yc ię ­
s tw a  Kubra. To nie t y l ­
ko m ój im iennik ,  ale i m ó j  
uczeń. Pochodzim y zre ­
sztą z jednego miasta  
— z Czeskich Budziejo-  
wic. Teraz  na pewno  
t a s z y s c y  tam szaleją z ra­
dości. (wg)

W m agazynach działu zbytu - ilość stolików  szkolnych. ze
Fabryki Sam ochodów C ięża ru -, rych na  pew no niejedna 
wych im, F, D zierżyńskiego w . szkół potrzebuje. Jest tu fld|;) 
S tarachow icach znajdu je  się skrzynia, pełna kołysek e
duża ilość artykułów  wyprodu-1 lalek. Są to zabaw ki nadaj“ 
kow anych z odpadków . Chw a- - się dla przedszkoli. ^.pi
lebne to dla FSC, że potrafiła  | Zadziw iające, że nasz 
zużyć odpadki na d o d a tk o w ą! zbytu nie po trafił tych 
produkcję. Nie można jednak j czy upłynnić. Dlaczego za - j( 
pochw alić działu zbytu, który 1 średnictw em  , „Argedu“ ,e, 
niechlujn ie zm agazynow ał fe w staw i ich do sklepów na • 
przedm ioty. W m agazynach : renie S tarachow ic, gdzie ‘“A  
znajdu ją  się prasy do w yciska-i kuły te znalazłyby niewątp1' 
m a soków z owoców lub ja- | chętnych nabyw ców , tym Z, 
rzyn. Tych pras. wielkości w ia- ■ dziej że b rak  ich w sprzed«': ' 
dra. leży bezładnie około 3001 MIECZYSŁAW ^
sztuk. Stoi tu  rów nież w ięks/.a .! Starachowic®

dzi3i

P,r

W  S T O L I

R o z m o w a  o d r u g i m  e t a p i e

Wyjaśnienie w sprawie bonifikaty
W zw iąz k u  z l ic z n y m i z a p y ta n ia -  j O d lic zan ie  czasu  s to su je  się  Jęd ­

rn i c z y te ln ik ó w  w sp ra w ie  sto so - n ak  ty lk o  w  k la s y f ik a c ji  in d y w i­
d u a ln e j.w a n ia  tzw . b o n if ik a ty  czasu , w y ­

ja ś n ia m y . źe re g u la m in  V III W yś­
cigu  P o k o ju  p rz e w id u je :

— d la  zw y cięzcy  e ta p u  b o n if ik a ­
tę  (o d liczen ie  od o s iąg n ię te g o  czasu) 
Jed n e j m in u ty

— d la  z aw o d n ik a  k o ń cząceg o  e ta p  
n a  d ru g im  m ie js c u  30 s e k u n d

W k la s y f ik a c ji  zesp o ło w e j czas 
d ru ż y n y  o b lic za  się d o d a ją c  czasy  
u z y sk a n e  p rzez  trz e c h  p ie rw szy ch  
z aw o d n ik ó w  z k a żd e j d ru ż y n y  w e ­
d łu g  m eczy w is teg o  czasu  o s iąg n ię ­
teg o  n a  m ec ie .

Po walce — wśród naszycK kolarzy
P o w ied zm y  od  ra z u : n a s tr ó j  w  ? 

d ru ż y n ie  je s t  d o b ry . J eszcze  n ie  j 
w sz y s tk o  ta k  idzie , ja k b y  s ię  c h c ia -  ! 
ło. a le  s p ra w d z a  się  to, o  czym  : 
m ó w ił w c zo ra j t r e n e r  W isznicki: 
» .idziem y w k ie ru n k u  zw y żk i fo r- i 
m y “ .

K ró la k , k tó ry  p rz y b y ł ja k o  i 
p ie rw szy  z P o lak ó w  na m e tę  w  1 
B rn ie  (14 m ie jsce ) p o w ia d a :

— Jeszcze  d z is ia j m ia łe m  k u rc z e  ! 
n o g i, a le  ju ż  lżejsze  n iż w czo ra j j 
P o za  ty m  je c h a ło  m i s ię  d o b rze . 
M yślę , że i in n i k o le d z y  odczu w a- , 
j ą  to , że na  tre n in g a c h  n ie jez  
d u l i ś m y  d łu ż sz y c h  d y s tan só w . 
P ie rw sz y  raz  200 km  p rz e je c h a liś ­
m y  p rzec ież  d o p ie ro  w  CSR, a dz i- i 
s ie jszy  e ta p  n ie  liczy ł w ie le  m n ie j. 1

— A trzec i e ta p  będ zie  jeszcze 
t ru d n ie js z y  — w trą c a  K la b iń sk i. — 
Ale m ia łe m  d z is ia j szczęśc ie . N a 2 
km  p rzed  m e ta  je d e n  z F ran c u z ó w  
w y w ró c ił się . Z a w a d z iłem  o n iego 
i m y ś la łem  ju ż , że b ędę  leżał. Na 
szczęście  u d a ło  m i się u trz y m a ć  
ró w n o w ag ę . R adz ieccy  k o la rz e  p o ­
je c h a li d z is ia j b a rd zo  d o b rze . To 
są b a rd zo  p o w ażn i p rz e c iw n icy .

— A w id z ia łeś  te d z iec iak i na 
d ro d ze  — m ó w i K ró lak . — W p raw ­
dzie  n ie  zw ra ca łe m  w iele  uw ag i, 
bo cz ło w iek  p rzec ież  m y śli o w y ­
śc ig u , a le  s ły sza łem  ja k  k rz y c z a ły :
,at

m ir '
z ije  z av o d  m ira * „at z ije

<jr)

M I G A  W K I
El Bawi. a m bitny  Egipcjanin, i Jan Vescly to nie ty lko  do- 

k tóry  u zy sku je  dotychczas naj- skonały kolarz, ale również  
lepsza rezultaty spośród swo- świetni) speaker radiowy. Nu
ich kolegów, opowiadał po II stadionie w  Brnie niemal na-
etapie: i ty th m ia s t  po zakończeniu eta-

— Gdy przebyłem już  kilka pu wygłosił  do m ikro fonu  bez 
górek  t zobaczyłem następną, żadnych notatek  i karteluszków  
wierzcie mi. bytem bliski pin- doskonały kom en tarz  o walce  
CSU. W życiu po górach nie  ; na trasie, o założeniach tak-  
jeździłem, a tu... Już chciałem ; tycznych  kolarzy CSR, o ty m  
zsiąść z roweru, w ycofać  się i jak się czuli i jak  walczyli.  W y-  
z wyścigu, g d y  pomyślałem, że daje się. że wiele radiofonii 
to w s tyd  wobec ty lu  w idzów  i jmogłoby pozazdrościć kolarzom  
że zrobię im tym  przykrość. I czechosłowackim ich słynnego  
jakoś dojechałem. , kolegi. (wg)

J. — Ałe ten Kubr dziś po­
jechał. Jak szatan. Zasłużył 
sobie zupełnie na owacje.

W. — Rzeczywiście pojechał 
wspaniale. Można się było 
zresztą spodziewać, że będzie 
rewelacją wyścigu. Już w ro­
ku ubiegłym pokazał dużą 
klasę i talent. Ale nie on je­
den z drużyny CSR zasługuje 
na pochwalę.

J. — To jasne. Przecież Ve- 
sely był doskonałym kapita­
nem zespołu. Dyktował kole­
gom taktykę wyścigu i dzięki 
ich ofiarności zespól CSR od­
niósł podwójny sukces. Kubr 
jest liderem, drużyna ma nie­
bieskie koszulki przodowni­
ków. Niemniej sam Kubr spi­
sał się doskonale. Przejechać 
tyle kilometrów samotnie to 
nie lada sztuka.

W. — Na mnie zrobili rówr 
nież duże wrażenie kolarze ra­
dzieccy. Pojechali bardzo bo­
jowo, byli tymi, którzy od 
startu „rozrabiali“ w czoiów- j 
ce.

J. — Dodaj jęszczc Bułga­
rów. Ta drużyna w historii 
wyścigu pnie się coraz wyżej 
do góry i może być już dziś 
groźna dla każdego przeciw­
nika. Z drugiej strony o wicie 
gorzej niż myślałem jadą Duń­
czycy, a i Anglicy mają bardzo i 
nierówną drużynę.

W. — Poczekaj jeszcze parę 
etapów. Zobaczysz, że i inne 
zespoły, które nas wyprze- j 
dzają osłabną i będziemy m ie -! 
li szansę wyprzedzić je w kla­
syfikacji. 1

J. — No, no. Doceniam szan- ! 
se naszej drużyny, ale nie ] 
chciałbym nie doceniać in­
nych. Zwróć uwagę na to. że 
np. Francuz Meneghini, mimo 
defektu gumy, ulokował się w 
pierwszej dziesiątce, a Fran­
cuzi na I etapie pokazali, że 
potrafią walczyć. Niemniej 
zgadzam się z tobą, że pój­
dziemy w górę.

W. — Żeby nie było niepo­
rozumień. Nic mówię, że inne 
zespoły nie potrafią walczyć. 
Chodzi tylko o to, czy wszys­
cy potrafią wytrzymać trudy 
trzynastu etapów.

J. — Mam wrażenie, że eia- I 
py do Karl Marx Stadt dadzą 
już pewien obraz pod tym 
względem. Dalsze etapy nie 
są już tak trudne, choć zda­
rzają się bardzo długie. Mówił 
mi dziś Schur:

— Kto przejedzie przez gó- i

ry. ten moim zdaniem wytrzy- | 
ma do końca.

A propos Schura — te n 1 
chłopak ma pecha. Na pierw­
szym etapie tu i przed linią 
mety wywrócił się, a teraz 
będąc na czele musiał dwa 
razy dopompowywać dętkę.

W. — Pomówmy jeszcze 
chwilę o naszych kolarzach. 
Zgadzamy się wszyscy, że do­
chodzą oni do formy, z tym. 
że Wilczewski i Lasak są słab­
si od kolegów.

J. — W ilczewski miał dziś 
bardzo mocny kurcz nogi. Nie 
on jeden zresztą. Rozmawia­
łem z lekarzem. Powiada: „To j 
są braki w treningu. Gdyby 
więcej przejechali i dłuższe 
odcinki, nie byłoby tych kur­
czów. Ale jutro chyba będzie 
ostatni etap „kurczowy“. Moc­
niejszy masaż, a przede 
wszystkim kilometry przeje­

chane w walce, to chyba naj­
lepszy środek przeciwko te­
mu. Poza tym wszyscy nasi 
kolarze są zupełnie zdrowi".

W. — W wyścigu kolarskim

1.242 izby na Ochocie
W roku bieżącym rozpo­

częto wznoszenie wielu no­
wych obiektów przy ulicy 
Grójeckiej. Od stycznia br. 
w osiedlu Ochota oddano do 
użytku nowym mieszkańcom  
dwa bloki mieszczące 452 
izby oraz żłobek i św ietli­
cę. W maju zostanie wykoń­
czonych 211 izb w bloku 38 i 
wielka restauracja przy ulicy 
Grójeckiej.

i«'
Dzięki podjętym ostatni0 „¡a 

bowiązamom, załoga
osiedle pow ażnie oj ’ <r v
budow ę 4 dalszych b u d y n k i-
579 izbach, k tóre jak

t $Także
duje, w ykończy w & .¿¡r

w tym roku PrŁrsa 
zana zostanie do użytku D -¡a
przy ulicy Kopińskiej, ,„k¡eJ... .. 1 iu'lkgim nastyczna na Szczęśli"^ 58,
i przedszkole w budynku 1 

% ' (n0V"lGdy radni nie współpracują komitetami Frontu \arodoueqo
Tam gdzie radni dzielnico-

najbardziej przekonuje mier- I ^ }'.ch rad narodowych współpra- 
nik czasu. A ten miernik jest j c u j ą  z obwodowymi komiteta- 
dla nas wyjątkowo przyjem

NA  DRUGIM E T A P IF  BA RD ZO  D O BR ZE P O JE C H A Ł A  T R O JK A  
K O LA RZY  R A D Z IE C K IC H :

ny. Bo popatrz; od zwycięzcy 
dzieli nas 3 min. 4ti sek., w 
drugim etapie najlepszy Po­
lak — Królak przybył na me­
tę o 3 min. 28 sek. za zw y­
cięzcą. Widać poprawę. Ale to 
nie wszystko. W pierwszym  
etapie różnica między najlep­
szym naszym zawodnikiem, a 
trzecim z kolei, którego czas 
zaliczony byl do klasyfikacji 
zespołowej — W ilczewskim, 
wynosiła 2 min. 12 sek. 
W Brnie nie było żadnej róż­
nicy czasu między pierwszym  
Polakiem, Królakiem i czwar­
tym Grabowskim. I wreszcie 
w pierwszym etapie ostatni 
Polak, Lasak (83 miejsce) stra­
cił do zwycięzcy 23 min. 5 sek. 
A na etapie do Brna W ilczew­
ski jako ostatni z Polaków

mi Frontu Narodowego — 
szybko i sprawnie załatwia się 
sprawy i bolączki mieszkań­
ców. Zebrania sąsiedzkie trak­
towane są jako wspólne nara­
dy gospodarskie.

den. ko°l!rZ obwodowymi l"„ ,1ir 
tam i — 288, czy 282 W , tr  
now ie — nie współpracuj0 
den radny . p,

Z darza się i tak, ie. , |3 
OKFN-2,90 przy ul. Flisak0 
k ilkak ro tn ie  zapraszał nastr<>' 
b ran ia  swego opiekuna z°p8Sr

ii°_  , . ny Dzielnicowej Rady - ,,n
Tak je s t np, w  OKFN-297 kowskiego, ale bezskut«c/'

í*7V til Tw ÍaL ío J TDv.««, ,4« X-.. ł . 'Iaprzy ul. Iwickiej. Pracują tu i

przy tym  najbardzie j P°b',o(jC’
T r z e b a  jed n ak  » tw ie r d z i ć ,  ż e l  jących pomocy należą’ r

Ja rod0 «.na ogol radni DRN-W ilanów we komitety Frontu N3 1 , ^ 0' 
j?“ ® T interesują się pracami go na tzw. terenach Przy„,sćk 
OKFN-ow. Współpraca z korni- nych: w Zawadach, Kabal 
tetami Frontu Narodowego czę- Augustówce.
sto ogranicza się jedynie do 
biernego uczestniczenia w ze­
braniach sąsiedzkich czy gro­
madzkich.

W OKFN-279 w  Augustówce 
z 4 radnych pracuje tylko je-

. Hf • ,
S praw ę pracy radny«'*1 „,jC

i«:

renie powinny prżeana** ¡y¡- 
w szystkie dzielnicowe ra«  

ieru Í3

nych dzielnicach stolicy.

uplasował się na 52 miejscu
( f y  ' /  /  ... k ' i straci! do Kubra tylko 13, .  ̂ : ■> ' • /  . s . i/ ' / f i min. 57 sek. Jak więc widzisz

i • - ---
■ t  4 V  ' •

S  .... . wymowa liczb jest dość prze-
t e y\T '< 1 konywająea.

i ;  'V  v- . \ '■"Y t 
/  ' ” ; ¡

L * '  ' ■
)  ■

'
J. — To rzeczywiście realne

" V
t

i ■' ; ; ,/ ' '  V z potwierdzenie opinii, że nasi
i  -, zawodnicy „docierają się“. By-

i
) , S "  ; le lak dalej... Siódme miejsce

■ .
k . y ' l

V

po dwóch etapach to nie o-
i  ' - K stalnic słowo polskich kolarzy. 

J. RAWICZ
C ziżikow B ie b ien in J e w s le je w W. GOŁĘBIEWSKI

T E A T R Y
A te n e u m  — M atu rzy ś c i — g. 19, 

P o lsk i — M iesiąc  n a  w si — g. 19, 
L u d o w y  — G az ie  ta  u lica , gdzie  

dom — g. 19, N aro d o w yte n
Ś m ie rć  P a z u c h in a  — g. 19, O pe 
k a  — N oc w W en ec ji — g. 19, 
i*ra — J o la n ta ,  W ieczó r p rz ą d ek  
g. 19. P o w sze c h n y  — M ilio n e rk a  
g. 19, S y re n a  — Ż o łn ie rz  k ró io - |i oaolra i'i i _ a m litcn ó l. 1 ■'

5.10 R o zm aito śc i ro ln ic7- ’ gtyK  ̂
M u zy k a  p o ra n n a , 5.48 G 'i : fiUjji 
6.15 M elod ie  o p e re tk o w e  
w e, fi.33 K a le n d a rz  R af^ °  muZj g 
T a n ec z n e  m e lo d ie , 7.1-1. r<jsS\ 
b a le to w a , 7.45 K u rs  języka £e:’ 
sk ieg o , 8.05 K o n cert. 8.45 
k i, 9.00 A n to n i D w orzak- K 
da n a  o rk ie s tr ę  s m y c z k O ^  ^  
D w ie s u ity  ro z ry w k o w e ,

sy m fo n ic z n a , -11.00 ^

Rotation Lipsk 
Banik Ostrava 2:1 P r a s a  f r a n c u s k a  o W y ś c i g u  P o k o j u

czesn y  — T e a tr  K la ry  G azu l _  g 
19, N ow ej W arszaw y  — S tro n ica  
ży c ia  — g. 19. E s tra d a  — O d p io ­
s e n k i do  s u k ie n k i — g. 19.15, S a ty ­
ry k ó w  — P sy c h icz n a  z a d ra  — g. 
19,30,

z y k a  i A k tu a ln o śc i, 
p ra s y  s to łe cz n e j.

12.10
‘l i íV 'íMS Ra„

k i n a
Z okazji zakończenia drugiego j 

etapu  W yścigu Pokoju, w j 
B rnie odbył się

III etap Brńo —  Tabor 175 km

P c lh i

T A B O R . T r  e b i d

NÓrućSt
B R N O

PARYŻ. C ała prasa francus- | w ała  pokryć tę w ielką imprezę, 
ka pośw ięca w iele m iejsca V III i Dzienniki „F igaro“, „C om bat“, 
W yścigowi Pokoju. W szystkie „Franc T ireu r“, „Liberation-' 

międzyna-rodo- j bez w yjątku  dzienniki paryskie ' podkreślają  sukces Belga, Boec- 
wy męcz piłki nożnej, w któ- : zam ieściły w iadomości o pierw - | xa — zwycięzcy pierwszego e- 
rym  drużyna R otation Lipsk j szym  etap ie  Wyścigu. tapu  V III Wyścigu, Dziennik
pokonała zespół B anika O stra- \ Y? kołach dziennikatsk ich  za- j „A urorę zw raca z zadowole- 
va 2T (0 1) I znacza się, że całkow icie zer- ■ niem uw agę na dobrą form ę e-

M os k w a  O pow ieść  a t la n ty c k a  — 
14. 16, 16, 20, D rab a  — J u t r o  bę­

d z ie  za późno  — g. 14. te, 18, 20. 
P a lla d iu m  — J u t r o  będ z ie  za póź­
no  -  g. 14, 16, 18, 20, Ś lą sk  -  
O k ru tn e  m o rz e  — g. 13, 15.30, 18. 
20.30. M u ran ó w  — O pow ieść  a t la n ­
ty c k a  — g. 15, 16, t7, 18, 19. 20. PO- 

, . , . i iu n ia  — S ie rp n io w a  n ie d z ie la  — g
zał się obszerny reportaż z | i 4 ,  i*, u .  20, 1 M ai -  T a je m n ic a  
Pragi, specjalnego w ysłannika krwi — s  14, to, is , 20, w —z  -

m u z y k a  lu d o w a , 12.35 
w ie jsc y  na  s t a r t “ , 12.43

,SP°;
Dla

13 a#P rz e rw a . 15.30 ,,Sp:eO ‘t.... ,
s en k i i s łu ch a m y  m ur. M P,yk‘ 

nieć211 py

Na łamach „Humanité" uka-

tego dziennika, Le Flocha 
Dłuższy reportaż ukazał się rów ­
nież w dzienniku sportow ym  
„Equipe", który uw aża, że w 
najlepszej form ie są kolarze

Już kilkanaście tysięcy 
kuponów na konkurs PKOl

w a na została zasłona m ilczenia, kipy francuskiej, a „Parisien  ’ czechosłowaccy i francuscy.
I k tórą  w ciągu szeregu lat m ie- L ibere“ in teresu je  się w szcze- j ” (PAP)
i szczańska prasa  paryska usiło- i gólności rezu lta tam i M enegh in i.'

S ta r t  o s try  d o  U l e ta p u  n a s tą p i o g o d z in ie  12.25. P rz y ja z d  p ie rw szy c h  
zaw o d n ik ó w  na  m e tę  w T a b o rz e  sp o d z iew an y  je s t  oko ło  g o d z in y  16.50

| T rzec j k o n k u r s  s p o r to w y  P o jśk ie -  
| go  K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o  na od - 
| g a d n ię c ie  w y n ik ó w  V III  W yścigu 
i P o k o ju  w y w o ła ł w  c a ły m  k r a ju  
! o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie .  O rg an iza - 
| to rzy  o trz y m a li  ju ż  k i lk a n a śc ie  ty - 
| s ięcy  k u p o n ó w . . .R e k o rd z is tą “ Jest 
| ob . S w ieb o d a  z P o z n a n ia , k tó ry  
i n a d es ła ł aż 240 k u p o n ó w . P o lsk i 
| K o m ite t O lim p ijsk i p rz y p o m in a , że 
I p o d a n a  w  k u p o n ie  d ru ż y n a  W ioch 
! n ie  s ta r tu je ,  n a to m ia s t  zg łosiła  sie 

d ru ż y n a  P o lo n ii f r a n c u s k ie j ,  k tó rą  
' n a le ży  w p isać  p od  p o z y c ją  n r  19.

W Belgii kolarze polscy na dalekich m iejscach
BRUKSELA. Trzeci e tap  wy- ¡ B ugalski był 24). Pozostali nasi f scu z czasem  13.12.32, Bugalski

j ścigu kolarskiego przez 9 pro-i zaw odnicy zajęli następujące i jest 38, Ulik — 42, Kowalski— 
] 'U ncji Belgii, prow adzący z j pozycje: 24. Ulik (na drugim  I 55, a W iśniewski - -  «8.
| H eusten do Puurs, długości 183 j e tap ie  — 49). 38. Kowalski — j Zespołowo prowadzi belgijski 
I km, w ygrał de C abooter (B e l- , (na drugim  etapie — fil), zespól B rusel-L aken — 38,85.27. 

°ia) — 5.10.00. D ługie, trzecie j 44. Więckowski (na drugim  eta- Dziewięć dalszych m iejsc zaj-
pie 4ó), 67. W iśniewski (na dru- ; m ują rów nież zespoły belgi jskie, 
glm etapie — 59). [a  na 12 .m iejscu jest drużyna

Po trzech etapach prow adzi ! polska, k tó ra  w yprzedza zespo- 
Belg Hoobergs — 12.48.43. Więc- ' 
kowski znajdu je  się na 37 m iej-

i czw arte miejsca zajęli rów ­
nież zaw odnicy belgijscy.

 ̂ Z Polaków najlepiej pojechał 
Bugajski, zajm ując 21 miejsce 
— 5.13.51 (na drugim  etapie

W zb u rzy ło  się  m o rze  — sei I. g. 14, 
16, 18, 20, O cho ta  — S k a rb y  s u ł ta ­
n a  — g. 14, 16, 18. 20. S to lica  
C iem n a  rzek a  — g. 14, 16, 1«, 20, 
S y re n a  — K ró lo w a  ba lu  — g. 14. 
16, 18 20. T ęcza  — A la rm  w c y rk u
— g 14, 16, 18, 20, L o tn ik  — k u r s  
na  M arto  — g. 17, 19, O lsz ty n  — 
W esołe  g w iazd y  — g. 17, 19. R adość
— C iem na rzek a  — g. 17, 19. A tla n ­
tic  — k in o  w rem o n c ie .

Z w iązk o w e  — S k ie rn ie w ic k a  2 — 
R ezerw o w y  g racz  — g. 17 i 19.

T ra n s m is ja  I I  części ^  
k a rs k ie g o  ..P o lo n ia “ B yto rv ^  
n ik “ K ładno i ż a k o ń ^ rn '¿c¡ U .ey  
pu V III k o la rs k ie g o  w>a i Pr^ \V 
k o ju , 17.45 Koncert 
szych  m e lo d ii, 18-̂ D K.0, 
c ja  z z ag ran icy , s 'n 3
k o m p o z y to r ó w -----
ta n a “ , 19.40 R adiow a s» ż.vC 49. 
s a ty ry c z n a . 20.25 Końces jraU >0 
d la  w si, 21.00 Odpow iedni 2 .̂,
21.12 ..Ś p iew am y  i i3n .cńZQ,)„Ś p iew am y  i tahez* 
R ep o r ta ż  li te ia c k i,  n1' 'Ij^1
s p o r4.ow a. 22.10 A rcy o ż ' |
k a m e ia ln e j ,  22.45

P ro g ra m U —. n a  fJ*łi
rd*

05,
P ro g ra m  d n ia  5.30.^ 14.OO.

1 ’ ‘ /m ości 6 .00, 
21.30, 23.50.

7,00,

P O R A N K I
P o lo n ia  — P ro g ra m  s k ła d a n y  

S y re n a  — M ężny P a k  — g. 12.
(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
nego Z a rz ą d u  K in  W arszaw a ul. 
J ag ie llo ń sk a  26. te!. 901-81).

Od 5.37 do 7.45 — J,! 1P 
P r . I, 7.45 P rze rw a , v ]l
lu d o w e  ró żn y ch  na (l]8 
..K im  b ę d ę “ a uc;- l4 :;o 
14.10 D la ' kl. I ic U ; 'V ia  
so lis tó w , 15 03 M uzyk» .„a rtj.-e 
k ich , 16.00 C zeska n\_ /,iru
w a
ckiego, Yo-ak"' i#17,00 Z życia

R A D I O
C Z W A R T E K  5 M A JA

17.45 „N a w arszawfih.icjj8  ̂
P io se n k i rad z ieck ie . jgia’ * 
rżen ia  d o b reg o  prz>)-------  . . . .  - ' jj€I M u zy k a  i A k tu a ln o śc i,
5ze J a n a  A r tu ra  f■tyle di-»**

ły Niemiec zach., F rancji, A n­
glii i Wioch. 1

„ P o z n a je m y
20.30 „N oc ty s iączn a  ,
m ed ia  C. N orw ida- ' ¿ ż  o  
ta n e cz n a . 22 20 Z 1,4

V '  d a w ca : K o a r t r i  r ,  n ‘ r : : , v  P o lsk ie j Z jed n o c z o n e j P a r ti i  R o bo tn icze j R e d a g u je  K o leg iu m . N a k ład e m  RSW  „ P ra s a ” . R ed a k c ja : W atszaw a , Dom S łow a P o ls k le a o . u l. M iedz iana  U. T e le fo n y : C e n tra la  B-34-ot R-34-C« 8- 34-03 8- 34-04 8- 14-Oi R e d a k to r  N acze ln e  
8 ■ - 7-67 > ■ r i a ; z  Re ii K-i-u-Ea. D z .a t id eo lo g iczn y  8-34-01. D ziat p a r ty jn y  8-97-57. D ział z ag ran iczn y  8-9H-a4. D ział ek o n o m iczn y  8-43-00. D ział ro ln y  8-98-78. Dział k u l tu r a ln y  8-65-25. S e k re ta rz  p o p  8-65-24 D ział l i s t ó w !  in te rw e n c i
» 0  2.1,4 -  > v ' c.i p ren in n ? ! a 'v :  Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  z le co n ą  p rz y jm u ją  w szy s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o ra z  lis to n o sze  -  cena  p re n u rn .: m ieś. -  8 zł, k w a r. -  15 zł, p ó tio c z n ie  — 30 zt ro czn ie  — 60 zl Z a m ó w ie n ia  am o ro w e  na r.
m ie js c o w e  Oć-dwrdY : D u ic g a tu iy  P P K  „ R u c h '- — cen a  w p re n u m . zb ió r. m ie ś . — 3.«0 z h  Im o im a c n  w s p ra w ie  p re n n m . o p ła c an e j w  k r a ju  ze z le ce n ie m  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  zam ó w ien ia  -  ' —   ------ '•— .................... ' — 1

-  R  ' '  A -------- "*■ ------  ..... .. ............  “ ........................

P ro g ra m  1 — na  ta li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  fi.55. 15.25. W iado ­

m ości 5.00, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04. j pow . K. B rendy :
16.00, 20.00, 23.00. ‘ sa l k o n ce rto w y ch -

.  &
•a

In fo rm a c j i
A d m in is tra c ja :

Tedakt.or N acze lny  8-17-06. Z a s tę o cy  R ed ak to ra  - e:
n c j l 8-65-23, D ział s to łe cz n y  6-71-82. T e je  Tony _ ' ;  nlUi3 , .¡¡
ôwicn.ia zb io ro w e  na  p re n u m e ra tę  zak ład o w a  P1

W arszaw a, W ie jsk a  12, le i. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  Dom  S ło w a  P o ląk ics u.
p rz y jm u je  P P K  #J.RucliM & ekcja  E k s p o r tu  W -wa,, Al. Jerozolimskie. ' • #

rodowe. Podobnie boWic'”, ¡n-
w D RN-W ilanów jest 1 " (S)

1


